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KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ.
(Na święto Matki Boskiej Jasnogórskiej, dnia 25 sierpnia.)

S
iema kraju, w którymby cześć dla Matki Bo­
skiej była tak powszechną jak w Polsce. 
Od zaprowadzenia wiary chrześciańskiej mi­
łość ku Maryi, cześć Jej i nabożeństwo ku 

Niej rosły z dniem każdym i wzsędzie obok krzyża 
Chrystusa widniał obraz Jego Najśw. Matki. 

Pierwsza pieśń polska,
to pieśń na cześć Boga- 
Rodzicy, którą śpiewał lud 
zgromadzony w świątyni, 
którą śpiewało rycerstwo, 
idące na bój za Polskę 
i wiarę świętą.

Na sztandarach wojen­
nych obok orła polskiego 
błyszczał obraz Matki Bo­
skiej, każda zbroja polskie­
go rycerza zaopatrzona była 
w podobny wizerunek, na 
piersiach widniał szkaplerz 
poświęcony Najśw. Pannie, 
a w ręku obok miecza ró- 
żaniec.

. Matka Najświętsza 
wspierała swych rycerzy, 
ułatwiała im zwycięstwo, a 
tym, którzy ginęli, dawała 
śmierć lekką i cichą. Bro­
niła wsie i miasta od za­
głady, broniła od zarazy, 
broniła od zepsucia. A Chry­
stus, który wszystko uczynił 
dla swej najukochańszej 
Matki, wsławił cudami miej­
sca, gdzie Jej większą cześć 
oddawano.

I jak Polska długa i 
szeroka, tak pełno miejsc 
odpustowych, w których 
obrazy Boga-Rodzicy-Dzie- 
wicy otaczamy czcią wielką 
i świętą.

Ale najwięcej cudami 
zabłysnęły i największą mi­
łością otoczone są obrazy
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Panno Święta,
co Jasnej bronisz Częstochowy, 

módl się za namil

■? *

Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie i na Jasnej 
Górze w Częstochowie. t

Częstochowa znana nam z cudownej walki ze 
Szwedami, w czasie której Najświętsza Panna swem 
przemożnem wstawieniem wyjednała dla garstki 

. Polaków tyle zapału i odwagi, że obronili klasztor 
przed znacznie liczniejszym 
wrogiem; a zwycięstwo było 
tem większe, że Szwedzi 
zwyciężali wszędzie polskie 
wojska i zajęli wszystkie 
polskie miasta i nie było 
nadziei, by Polacy obronić 
się mogli przed nimi.

Wtedy to król nasz, 
Jan Kazimierz, postanowił 
obrać Najśw. Pannę Kró­
lową Korony Polskiej i od­
dać Jej w opiekę caiy na­
ród polski. Przed cudownym 
obrazem Najśw. Panny Ła­
skawej w katedrze lwow­
skiej w dzień 1 kwietnia 
1656 r. wobec całego ducho­
wieństwa, przy niezliczonym 
udziale rycerzy, szlachty, 
rzemieślników i ludu wiej­
skiego ślubował wieczystą 
i powszechną cze^ć narodu 
polskiego Najświętszej Pan' 
nie jako Królowej Korony 
Polskiej i obiecywał, że dla 
Jej miłości poprawi dolę ludu 
biednego i zajmie się jego 
oświeceniem. I leżąc krzy­
żem przed ołtarzem Chry­
stusa i Jego Matki, wołał 
pełen ufności: »Królowo 
Korony Polskiej, módl się 
za nami!<

A wszyscy zebrani 
wśród łkania i szumu sztan­
darów powtarzali:

»Królowo Korony Pol­
skiej, módl się za nami.<
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I po całym kraju polskim rozeszła się wieść 
o tych ślubach i każde polskie serce wołało: Kró­
lowo Korony Polskiej, módl się za nami.

I oto stał się cud! Królowa Polski wysłuchała 
błagań swych poddanych i przyczyniła się do po­
konania rozwielmożnionego nieprzyjaciela, przyczy­
niła się do ustąpienia Szwedów z Polski.

Matka Boska wysłuchała prośby, ale Polacy 
nie dotrzymali ślubów i zwolna, zwolna zapomnieli, 
że Ona jest Królową naszą i coraz więcej grzeszyli 
i upadali i nie dotrzymali ślubów królewskich. Ńie 
mogli też o własnej sile, bez Jej pomocy uratować 
ojczyzny i Polska popadła w nieszczęście bez miary.

I wtedy dopiero zrozumieli, czem jest człowiek, 
który zapomina o Bogu, czem jest kraj, który nie 
umie dotrzymać przysięgi. .

I powstali poeci i w przepięknych pieśniach 
zaczęli wzywać naród do oddawania czci Najśw. 
Pannie i powstali kapłani, gromadzący lud przed 
ołtarzem Boga-Rodzicy.

I powsiał wreszcie naród i zaczął na nowo 
słać modlitwę do stóp Najśw. Dziewicy, powtarza­
jąc zbolałemi usty: Królowo Korony Polskiej, módl 
się za nami.

I oto matka-Polka schylona nad kołyską swego 
dziecięcia, dając je w opiekę Matce Chrystusa, szepce: 
Królowo Korony Polskiej, módl się za nami.

I rolnik pracujący w polu, gdy usłyszy dzwo­
nek na Anioł Pański, uchyla głowę i szepce w po­

korze: Gwiazdo zaranna, Królowo Polski, módl 
się za nami.

A szary skowronek, wznosząc się pod sklepie­
nia niebieskie, dzwoni swym czystym głosikiem: 
Módl się, ach! módl się za nami!

I wiejskie dziewczęta, strojąc obraz Maryi lub 
Jej figurę przy drodze, śpiewają: Królowo dziewic, 
Królowo Polski, módl się za nami. A łany ojczy­
stego zboża i lasy ojczyste i rzeki ojczyste powta­
rzają echem: za nami, za nami!

I ci wszyscy, którzy pracują na kawałek chleba, 
po całodziennym trudzie klękają przed wizerunkiem 
Królowej Polski i błagają: Wspomożenie wiernych, 
módl się za nami.

I chory, biedny ranny, złożony na łożu boleści, 
zwraca błagalny wzrok ku górze i szepce konają- 
cemi usty: Uzdrowienie chorych, Królowo Polski, 
módl się za nami.

1 grzesznik, korzący się w cieniu ołtarza, błaga 
ze skruchą o litość i wstawienie do Syna, powta­
rzając: Ucieczko grzeszników, Królowo Polski, módl 
się za nami.

I wszyscy, wszyscy biedni i bogaci, szczęśliwi 
i smutni, dzieci i dorośli wołają z głębi serca: Kró­
lowo Korony Polskiej, módl się za nami.

I rośnie w sercach modlących się otucha 
i zapala się wiara, wiara w lepszą dolę, w lepsze 
jutro. „
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śWSiEpie było na świecie jeszczo tak mądrego 
* świętego biskupa ani króla, któregoby 
rządów ludzie nie krytykowali. Przecież 
i pO dziś dzień mamy takich, którzy kryty­

kują nietylko Ojca św. i biskupów, ale którzy po­
prawić chcą samego Boga. Nie dziwujmy się więc, 
że ludzie narzekają także na rządy Opatrzności Bożej.
Nieraz jeszcze takie niemądre gadanie usłyszymy, 
a niestety nieraz my sami z wolą i rządami Boga 
zgodzić się nie możemy. Wobec tego wypada nam, 
żebyśmy, poprzednio opisawszy, jak Pan Bóg świat 
utrzymuje i nim rządzi, jak prowadzi jako wódz 
ludzkość całą i narody, jak troszczy się jako ojciec 
najlepszy o człowieka każdego, odpowiedź dali na 
zarzuty, stawiane przeciwko rządom Opatrzności 
Bożej.

Na trudności te odpowiemy najpierw ogólnie, 
a potem rozwiążemy niektóre najwięcej znane za­
rzuty przeciwko rządom Bożym szczegółowo.

Wielu ludziom ustawicznie się coś na tym Bo­
żym świecie nie podoba. Raz im za zimno, to 
znowu za gorąco, to za wiele deszczu, to znowu 
za mało, raz zima za ostra, to znowu za lekka. 
Innym zdaje się ciało ludzkie być źle zbudowanem, 
oniby je zbudowali lepiej, żeby tylu nie podlegało 
chorobom.

Ale nie koniec na tern. Narzekają ludziska, 
że ten umarł za młodo, że tamten znowu żyje za 
długo, narzekają na Opatrzność Bożą, że światem 
rządzi, a jednak panoszą się grzesznicy, że dobrze 
im się wiedzie, że nieszczęście prześladuje niewin­
nych, że tyle utrapienia, tyle łez jest na świecie.

Na te wszystkie zarzuty razem wzięte najpierw 
damy ogólną odpowiedź. Jeżeli chcemy coś kry ty-

kować, to przedewszystkiem musimy poznać to, 
z czego jesteśmy niezadowoleni. Inaczej krytyka 
jest tylko niemądrem gadaniem. Chcąc więc kry­
tykować ten świat i rządy Boże w nim, musimy 
najpierw poznać świat, tak jak go poznaje Bóg, 
który nim rządzi. To znaczy innerni słowy, że 
musielibyśmy poznać więcej, aniżeli wszyscy uczeni 
dziś razem wiedzą, więcej, aniżeli zawierają 
wszystkie miliony ksiąg mądrych. Bo nąuka i po­
znawanie tego świata jeszcze się nie skończyło. 
Nieustannie badają jedni nowe siły przyrody, jak 
n. p. elektryczność, magnetyzm, a jeszcze .bardzo 
wielu rzeczy nie wiedzą. Setki lat badają tysiące 
lekarzy budowę ciała ludzkiego, a jeszcze wielu 
rzeczy rokrocznie nowych się dowiadują. Są uczeni, 
którzy całe życie poświęcają badaniom poszczegól­
nych owadów', n. p. mrówek, a bynajmniej nie 
twierdzą, że już zbadali i odkryli wszystko. Setki 
i tysiące lat śledzą astronomowie bieg gwiazd, 
a ileż jeszcze zagadek zawiera firmament nie­
bieski!

Chcąc krytykować rządy Opatrzności, trzebaby 
nam poznać nietylko teraźniejszy stan wszech­
rzeczy, ale także ich wiekową przeszłość i przy­
szłość. Choćbyś więc miał głowę i rozum samego 
Salomona, choćbyś pamiętał tyle, co wszyscy ludzie 
razem pamięcią ogarnąć mogą, choćbyś żył i tysiąc 
i więcej lat jeszcze, nie możesz poznać całej, wiel- 
kiej maszyneryi świata, którą Bóg stworzył, tak 
dokładnie, byś ją mógł naprawiać.

Jeżeli zaniesiesz jaką bardzo misterną robotę 
lub maszynę partaczowi, to on ją popsuje, ale jej 
nie naprawi; podobnie i człowiek, poprawiając 
Boga w rządach, psuje tylko a nie naprawia, choć­



Nr. 34. - PRZEWODNIK KATOLICKI. 401

by był najmędrszy. Jedna kropla wobec wszystkich 
mórz i rzek jeszcze więcej znaczy, aniżeli nasz 
rozum wobec rozumu i wiedzy Opatrzności Bożej.

Wobec tego nie poprawiajmy Boga i nie 
mówmy, że to tak a tak być powinno, tylko pokor­
nie uniżajmy się pod mocną ręką Bożą, jak nam 
radzi Piotr św. Apostoł.

Nie skarżmy się na świat, który jest padołem 
łez, jedną wielką mogiłą, która nas wszystkich przyj- 
mie do łona, nie skarżmy się na klęski i plagi, jak 
choroby, wojny, ogień, bo tego wszystkiego nie 
chciała Opatrzność Boża; to wszystko jest skutkiem 
grzeohu pierworodnego i tych nieprzeliczonych 
grzechów, jakie ludzie codziennie popełniają. Pa­
miętajmy, że Opatrzność Boża postawiła człowieka 
w raju rozkosznym, gdzie nie miał chorować i umie­
rać, gdzie miał obfitość wszystkiego, gdzie nie za­
znał ni bólu ni troski.

Ale powiecie, jeżeli Opatrzność Boża światem 
rządzi, skąd tyle złego, tyle grzechów i niesprawie­
dliwości na świeeie?-

Grzechy dopuszcza Opatrzność Boża dla tego, 
że stworzyła człowieka wolnym. Bóg jest święty, 
a jako taki brzydzi się grzechem. Skoro jednakże 
dał człowiekowi wolny wybór między dobrem 
a złem, dopuszcza także, że człowiek grzeszy. Źró­
deł niesprawiedliwości i grzechu nie w rządach 
Opatrzności-Bożej, która nas karami odstrasza od 
grzechu, ale w wolnej woli człowieka szukać ich należy. 
Mógł Pan Bóg człowieka stworzyć bez wolnej woli, 
wtenczas nie byłoby grzechu, ale człowiek nie byłby 
także człowiekiem; nie byłoby także ani cnoty ani 
zasługi, bylibyśmy tylko tem, czem są zwierzęta 
i rośliny, które także nie grzeszą. Zresztą Bóg 
i grzechy nasze na dobre obraca, jak to widzimy 
na przykładzie Józefa egipskiego, króla Dawida, 
Maryi Magdaleny, św. Piotra i tylu innych grzesz­
ników, którym grzechy stały się bodźcem do tem 
większej pokory i cnoty.

Jeżeli Bóg światem rządzi, dla czego sprawie­
dliwy często cierpi ucisk, grzesznikowi natomiast 
dobrze się powodzi?

Na ten zarzut spamiętajmy sobie odpowiedź, 
że na tym świeeie wszystko się nie kończy; ten 
ś wiat to dopiero początek życia, to wejście do wie­
czności. Niema Człowieka tak złego, któryby w życiu

swojem choć kilku dobrych nie spełnił uczynków, 
niema także sprawiedliwego bez winy. Ponieważ 
grzesznika na drugim świeeie Opatrzność Boża po­
tępić musi, przeto wynagradza go tu na ziemi za 
dobre uczynki przez zdrowie, sławę, majątek lub 
powodzenie doczesne. Sprawiedliwego zaś Bóg tutaj 
doświadcza i czyści przez krzyż i cierpienie, bo jak 
mówi Pismo św.: tZłoto i srebro bywa w ogniu 
próbowane, a ludzie przyjemni Bogu w piecu utra­
pienia.^- Czytajmy tylko jakibądź życiorys jakiego 
Świętego, a na każdej stronie o tej prawdzie się 
przekonamy. Natomiast lękajmy się, jeżeli sumienie 
nam mówi, że nie jesteśmy na drodze do nieba, 
a wszystko nam się wiedzie, bo to może być zna­
kiem dla nas potępienia wiekuistego. Przypomnij my 
sobie znany nam przykład z historyi świętej 
o bogaczu i biednym Łazarzu.

Inni znowu powiadają, że nie potrzeba pracować, 
bo Pan Bóg sam powiedział: *Nie troszczcie się 
o to, cobyście jedli albo czem byście się przyodzie- 
wali, bo tego leszystkiego poganie pilnie szukają * 
Co innego pracować, a co innego troskać się. Praca 
jest obowiązkiem naszym, bo powiedział Pan Bóg: 
'»IP pocie czoła pożywać będziesz chleba tieego*, 
bo odsyła nas do mrówki, byśmy się od niej uczyli 
zwalczania lenistwa, bo dał nam wyraźny nakaz 
pracy. Pracować mamy tyle, ile poradzimy, bo tylko 
przez wierne spełnianie obowiązków zbawimy się. 
Siły nasze fizyczne i umysłowe mamy tak wyzyskać, 
jakby Bóg o na3 wcale nie pamiętał, ale nie mamy 
troszczyć się o przyszłość i niepokoić, kiedyśmy, 
swoje uczciwie zrobili. Reszta u Boga i jego Opatrz­
ności, która nas kocha i prowadzi jak matka ko­
chająca.

Może te kilka uwag uspokoją niejednego, po­
cieszą i pogodzą go z Bogiem i jego rządami nad 
światem. We wszystkich zaś troskach i obawach 
i w każdem niebezpieczeństwie odmawiajmy po­
bożnie i z ufnością naszą piękną staropolską pieśń 
o Opatrzności Bożej, przełożoną z psalmów dawi- 
dowych przez wieszcza naszego Jana Kochanow­
skiego:

Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A calem sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga,

Nie tym, co ufni w potęgę złota, 
Gardzą maluczką bracią ubogą,
Staną otworem niebieskie wrota —r - 
Tam się odmienną podąża drogą..'. 
Królestwo Boże ten tylko bierze,
Kto miłość Bożą najwyżej ceni, 
Świetnością świata pogardza szczerze: 
Ubodzy duchem błogosławieni!

Nie dla tych rajskich niebios krainy, 
Co o swych czynach trąbią dokoła,
1 sami sobie zwycięstw wawrzyny 
Wobec ludzkości kładą na czoła,
Lecz dla tych, którzy po życia fali 
Przemknęli cicho, niepostrzeżeni, 
Którzy pokory zawsze szukali:
Cisi, pokorni błogosławieni!

Ci, co na ziemi szczęście wyczerpią 
I których rozkosz doczesna pieści,
Co nie współczują tym, którzy cierpią, 
i nie zapłaczą łzami boleści —

Ośm błogosławieństw.
Za progiem życia już nie dostaną 
Chwały niebieskiej jasnych promieni, 
Płaczący wezmą zapłaty wiano,
Bo oni będą błogosławieni!

Wielu posiada obfitość chleba,
Ale nędzarzom wiecznie go skąpią, 
Nie wiedzą, co to bliźnia potrzeba — 
Ci miłosierdzia też nie dostąpią,
Bo ich szczęśliwa dola po zgonie 
Na opłakaną wnet się zamieni —
A miłosiernym wieniec na skronie 
Włożą, bo oni błogosławieni!

Ci, co stracili serca prostotę 
I brudne tylko kochają męty,
Nie wejdą nigdy w Przestworza złote, 
Gdzie tylko miejsce znajduje święty, 
Serca niewinne i duchy czyste.
Wśród nieskończonej nieba przestrzeni 
Będą królować z Tobą, o Chryste: 
Czystego serca błogosławieni!

Na świeeie niemasz duszom pokoju, 
Ale wre walka ciągle zacięta, 
l wielu ginie od tego boju 
I znika miłość na ziemi święta; 
Oliwnej trzeba światu gałązki.
Co się pokojem świętym zieleni 
l nowe stwarza wśród ludów związki: 
Czyniący pokój błogosławieni!

Królestwo Boże nie tych udziałem, 
Którzy na ziemi krzyżów nie noszą, 
Których pragnieniem i ideałem 
Serce doczesne i serc rozkoszą — 
Lecz tych, co Mistrza kroczyli śladem, 
Których się czoło krwią zarumieni; 
Tym dadzą na skroń lśniący dyadem: 
A którzy cierpią błogosławieni!

X. A. Maciejowski.

*
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STANISŁAW HOZYUSZ.
Napisał Pustelnik.

Z Muzeum dyec. w Poznaniu. 
Stanisław Hozyusz.

, Wspomnij na dawne dni, rozmyślaj każdy rodzaj: 
spytaj ojca twego i oznajmi tobie."

(5. Mojż. 32, 7.)
Są mężowie, którzy swój czas, swoje społeczeń­

stwo przewyższają o całą głowę. Dla wyjątkowych, 
przełomowych 
epok Bóg zsyła 
i wyjątkowych, 
przełomowych 
ludzi, którzy 
podobni latar­
niom morskim 
dokoła oświe­
tlają ciemności, 
tak iż zagrożeni 
falami rozhu- 
kanemi żegla­
rze szczęśliwie 
przybić mogą 
do portu.

Takim iście 
opatrznościo- 

wymmężem dla 
nader niebez­
piecznych cza­
sów wielkiej na 
polu kościeł- 
nem rewolucyi 
16 stulecia, rze­
komej reforma- 
cyi, był Stani­
sław Hozyusz.

Znakomity ten i świątobliwy mąż urodził się 
dnia 5 maja r. 1504 w Krakowie. Ojciec jego, Ulryk 
Hos, przywędrował do Polski z dzisiejszej Badenii 
i w Krakowie został królewskim Urzędnikiem. Nieco 
później spotykamy go jako prokuratora i mincerza 
w Wilnie. Ojciec małego Stanisława jako i matka 
Anna ogólnie byli poważani dla wielkiej pobożno­
ści, zacności i dobroczynności.

Polskie przysłowio mówi: >Czego się skorupka 
za młodu napije, tern na starość trąci.« Tak było 
i z naszym Stanisławem. Poważny nastrój domu 
rodzicielskiego jakby mimowoli wsiąkał w serce 
chłopięcia. Pobożna matka jego, przez podarowa­
nie synkowi kielicha, krucyfiksa i niektórych pa­
ramentów kościelnych
zwracała mu uwagę 
na wzniosły stan ka­
płański.

Kazem z swem li- 
cznem rodzeństwem 
Stanisław pobierał nau­
ki u bardzo dzielnego 
nauczyciela. Zadziwia­
jące robił postępy. Mię­
dzy innemi gruntownie 
nauczył się języka pol­
skiego, łacińskiego i 
niemieckiego. W łaci­
nie w przeciągu lat tak 
się wydoskonalił, że styl 
jego nazywano wzo­
rowym.

Późniejsze dzieła 
jego właśnie dlatego 
rozchodziły się po ca­
łym cywilizowanym Zamek biskupi w Lidzbarku na WarmiŁ

świecie, że pisane były w dobrym języku ła­
cińskim.

Już z piętnastym rokiem począł uczęszczać do 
sławnej wszechnicy jagiellońskiej. Jaką gorącą 
wiarą młodzieniec był przejęty7, dowodzi następu­
jące zdarzenie. Pewien kolega z Prus Królewskich 
chorował na febrę. Hozyusz go odwiedził i znalazł 
u niego pod poduszką książkę heretycką. Natych­
miast wrzucił ją do ognia, mówiąc: >To twoja cho­
roba. Przez wciąganie w duszę podobnej trucizny 
sam sobie niemoc gotujesz.< Na drugi dzień zna­
lazł przyjaciela zdrowym.

Szlachetny młodzieniec nietylko naukom gor­
liwie się oddawał, ale i bezustannie pracował nad 
własnem uświęceniem. Wiele się modlił, regularnie 
uczęszczał na nabożeństwa, umartwiał się postem, 
a uczt i zabaw unikał.

Biskup krakowski, wicekanclerz Tomicki, wy­
słał młodzieńca do Włoch, by na tamtejszych uni­
wersytetach dopełnił i ukończył nauki. Uzyskawszy 
roku 1534 doktorat obojga praw, wrócił nasz Sta­
nisław wśród najlepszych życzeń profesorów i przy­
jaciół do ukochanego kraju rodzinnego.

W Krakowie, ówczesnej stolicy Polski, Hozyusz 
wstąpił do kancelaryi koronnej i został sekretarzem 
królewskim. Najtrudniejsze i najdelikatniejsze prace 
wychodziły tutaj z pod jego pióra. Nie wynosił się 
jednak nad drugich. Odwiedzając sędziwego ojca 
w Wilnie, wielce go ucieszył swą miłością i skrom­
nością. Pewnego razu, gdy przy stole nie było 
służby, sam zerwał się i posługiwał ojcu i gościom.

Pomimo rozlicznych zatrudnień urzędu swego, 
Hozyusz prywatnie studyował Pismo św. i teologię. 
Serce jego tęskniło za kapłaństwem. I rzeczywiście 
roku 1543 w Krakowie odebrał święcenia kapłań­
skie i w kościele św. biskupa Stanisława odprawił 
swą pierwszą mszę św.

Krótko niestety opisać tylko możemy dalszy 
bieg życia Hozyusza.

Król polski, Zygmunt Stary (f 1548), jeszcze na 
łożu śmiertelnem zalecał synowi swemu, by wierne 
usługi Hozyusza wynagrodził wyniesieniem go na 
jedną z opróżnionych stolic biskupich i to w Pru­
sach, bo dla ówczesnych przesądów syn mieszczań­
ski nie mógł zostać biskupem w Koronie. Takim 
sposobem Hozyusz mimo wzbraniania się roku 1549 

został biskupem cheł­
mińskim, a 1551 roku 
księciem- biskupem 
W armii.

Główną troską Ho­
zyusza było i pozostało 
odpieranie nowowier- 
ców, pustoszących mia­
nowicie w większych 
miastach winnicę Pań­
ską. W Toruniu i wię­
cej jeszcze w Elblągu, 
zapraszał radę miejską 
do ratusza i wymownie 
zbijał błędy heretyckie, 
zaklinając pełen miło­
ści i troskliwości arcy- 
pasterskiej zwiedzio­
nych, by wrócili do 
jedności z Kościołem. 
Jeżeli skutek nie od­
powiadał staraniom, to
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Dziedziniec zamku biskupiego w Lidzbarku.

tylko dla tego, że odszczepieńcy 
nie chcieli uznać prawdy.

Chociaż należał do najmłod­
szych dostojników kościelnych, 
był Hozyusz duszą Synodu pro­
wincjonalnego, odbywającego się 
roku 1551 w Piotrkowie. Za­
grzewał biskupów do gorliwej 
pracy i napisał słynne »Chrze- 
ściańskie wyznanie wiary kato­
lickiej <, które później ukazało 
się w trzydziestu z górą wy­
daniach i było tłumaczone na 
polskie, niemieckie, francuskie, 
włoskie, angielskie, a nawet na 
język ormiański.

Jeszcze - liczne inne pisma 
katolickie w języku łacińskim 
ułożył Stanisław Hozyusz i to 
głównie w Lidzbarku, ówczesnej 
rezydencyi książąt-biskupów war­
mińskich.

W jesieni r. 1558 znajduje­
my Hozyusza w Rzymie, dokąd 
go Ojciec św. razem z najcel­
niejszymi biskupami innych, na­
rodów powołał na ważne na­
rady. Ponownie miał być zwo­
łany i dokończony w Trydencie przerwany Sobór 
powszechny. Papież Paweł IV naszego Hozyusza 
ogromnie polubił i wyróżniał. Mówił raz w obecności 
wielu kardynałów: >Odkąd poznałem Hozyusza, 
przestałem podziwiać innych wielkich mężów.t Pa­
pież już podówczas chciał biskupa warmińskiego 
zrobić kardynałem, ale Hozyusz w swej wielkiej 
pokorze stanowczo wymawiał się od przyjęcia tej 
godności.

Z Rzymu Hozyusz pragnął wrócić do swej 
owczarni, ale następca Pawła IV, papież Pius IV, 
wysłał go jako nuncyusza apostolskiego do dworu 
wiedeńskiego, by cesarza Ferdynanda pozyskać dla 
sprawy Soboru Trydenckiego. Krom tego nuncyusz 
miał wpływać na następcę tronu Maksymiliana, 
który skłaniał się do luteranizmu, by wiernym po­
został wierze rzymsko-katolickiej i nie pociągnął za 
sobą do herezyi całej monarchii habsburskiej.

Z obu zadań Hozyusz wywiązał się znakomicie. 
Dodajemy przy tej sposobności, że i wielce chwiej­

nego w wierze Zygmunta Augu­
sta, króla polskiego, przez ser­
deczne, otwarte listy swoje po­
wstrzymał od odstępstwa.

Po szczęśliwem zakończeniu 
misyi wiedeńskiej, papież już 
wprost zamianował go kardyna­
łem. Czekało Hozyusza jednak 
inne jeszcze wyniesienie, a mia­
nowicie Pius IV zamianował go 
jednym z swych legatów na So­
borze Trydenckim.

Z Wiednia więc Hozyusz po­
jechał do Trydentu, położonego 
na pograniczu Tyrolu i Włoch. 
Od lat 1561 — 1563 gorliwy brał 
udział w szerokich pracach 
Soboru, szczególniej w komi- 
syach, którym w części prze­
wodniczył.

Po szczęśliwem zakończeniu 
Soboru kardynał spieszył z po­
wrotem do swej dyeeezyi. Pra­
cował nietylko dla niej, ale na 
sejmach dla ukochanej ojczyzny, 
dalej dla całego Kościoła. Je- 
dnem z głównych jego starań 
było przeprowadzenie w życie

błogich uchwał Soboru w dyeeezyi warmińskiej 
i w całej Polsce.

Roku 1564 powołał Jezuitów do Brunsbergi 
i ufundował sławne zakłady naukowe w tern mieście 
dotąd istniejące. Z Brunsbergi Towarzystwo Jezu­
sowe rozszerzyło się na całą Polskę. Z niego to 
wyszli tacy mężowie jak Piotr Skarga. Bez Ho­
zyusza nie byłoby Skargi.

Ostatnie dziesięciolecie swego błogosławionego 
i czynnego żywota Hozyusz przepędził w Wiecznem 
mieście. Dyecezyą warmińską zawiadywał koadjutor 
Marcin Kromer, przyjaciel jego i następca na war­
mińskiej stolicy biskupiej. Jak Hozyusz żył zacnie 
i świątobliwie,- tak i umarł dnia 5 sierpnia r. 1579. 
Współcześni poważali go i czcili jako Świętego. 
Zwłoki jego spoczywają w kościele Najśw. Maryi 
Panny na Zatybrzu, w Rzymie.

Zasługi Hozyusza około dobra Kościoła św. 
i ojczyzny naszej są nieocenione. Był on jednym 
z największych i najlepszych biskupów polskich.

Kościół tytularny Stanisława Hozyusza w Rzymie.
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KRÓLOWA JADWIGA.
Opowieść historyczna.

——— (Ciąg dalszy.)
Wielki książę, jako władzca absolutny, mógł 

poprostu nakazać poddanym swoim przyjęcie no­
wej wiary. Jagiełło wołał jednak, by uczyniono to 
dobrowolnie. Wydał zatem dnia 20 lutego r. 1387 
dokument, mocą którego nadawał obszerne swobody 
litewskim bojarom którzy dobrowolnie przyjmą 
chrzest. Tacy nn>gli odtąd swobodnie rozporządzać 
swoim majątkiem, mieli zapewniony wymiar spra­
wiedliwości sądowi i, córki mogli podług własnej 
woli wydawać za mąż, a wdowy miały zapewnione 
dożywocie na ńiajęmości mężowskiej. Bojarowie 
mieli być także uwolnieni od robocizny na rzecz 
wielkiego kniazia, który jedynie miał prawo zajmo­
wania ich przy budowie zamków obronnych.

Zważywszy dotychczasowy, niewolniczy stosu­
nek bojarów 00 wielkiego kniazia, uznać trzeba, że 
były to bardzo doniosłe i obszerne przywileje. Jako 
dar chrzestny otrzymali litewscy bojarowie godność, 
i prawa ludzkie jak cli dotąd me posiadali.

Drugi dokument, wydany dnia 22 lutego, od­
nosił się do prostego ludu, który jednak zbyt był 
w ciemnocie umysłów ej. pogrążonym, by go możną 
było czemkolwiek do przyjęcia chrztu nakłaniać, 
można mu było to tylko nakazać.

»Gdyby zaś kto woli książęcej nie był posłusz­
nym, będzie do tego przymuszony karami cie- 
lesnemi,< — brzmiai odnośny ustęp owego doku­
mentu.

Ale nie było potrzeby uciekać się do tego. 
Wprawdzie zabobonny lud litewski czcił ślepo i bał­
wochwalczo swe niezgrabnie z drzewa i kamieni 
ciosane bożki i bał się więcej jak ognia krzyża 
chrześciańskiego, lecz stanowczemu rozkazowi wiel­
kiego księcia nie śmiał się sprzeciwić.

Gdy zaś runął ścięty ręką samego króla wielki 
posąg najwyższego litewskiego bożka, Perkuna, 
a on nie rzucił gromu na głowę śmiałka, podnoszą­
cego nań swą rękę gdy legły w gruzy gontyny 
pogańskie, a dęby święte na górze zamkowej ścięte 
zostały, gdy zagasł ogień święty, odwieczny Żnicz, 
zalany wodą, gdy posiekane na kawałki święte ja­
szczury i węże wiły się w drgawkach przedśmier­
tnych, a bożkowie mocy swej nie okazali, przestał 
się lud litewski lękać ich pomsty, jaką im groził naj­
wyższy kapłan pogański, Krywe-Krywejto.

I dobrowolnie dążyli do chrztu św. nietylko 
bojarowie w sukiennych, futrami podbijanych tułu- 
bach, ze lśniącym kordem u srebrzystych pasów, 
z kuniemi i rysiemi kołpakami na głowach, ale 
i nieprzeliczone rzesze chłopskie, przybrane w lniane 
giezła i konopne parcianki, w kożuchach z runem 
owczem na wierzch wywróconem i w łapciach z li­
powego łyka na nogach.

A królowa z pomocą dworek rozdawała tym 
rzeszom białe chrzestne opończe, w które przybrani, 
przyjmowali Litwini chrzest całemi gromadami. Dla 
oszczędzenia bowiem pracy nie .mogącym nadążyć 
z chrztem kapłanom, chrzcono jednem i tem samem 
imieniem całe gromady odrazu w rzece Wilii.

Sędziwy Krywe-Krywejto, Lizdejko, rwąc sobie 
z rozpaczy i oburzenia siwe włosy z głowy, ukrył 
się w borach Kiernowskich, wraz z innymi pogań­
skimi kapłanami, unosząc z sobą niezniszczone

jeszcze posążki dawnych bożyszcz. Za nimi pocią­
gnęli ślepcy i dziadowie wróżebni, lirnicy i wajde- 
loci, kryjąc się przed okiem ludzkiem w głębi nie­
przebytych puszcz leśnych z wykonywaniem da­
wnych obrządków pogańskich.

W Wilnie zaś na gruzach świątyni Perkunowej 
zatknięto krzyż (później wzniesiono na tem miejscu 
katedrę wileńską), który stał i rozpościerał swe 
drzewne ramiona, jakby obejmując niemi w opiekę 
tę nowonawróconą ziemię i jej mieszkańców.

Z Wilna puścił się król Władysław w dalszą 
po Litwie podróż apostolską, w której mu jednak 
Jadwiga już nie towarzyszyła.

Doszła ją bowiem wieść o nagłym i strasznym 
zgonie matki, królowej węgierskiej Elżbiety, którą 
rokoszanie zamordowali w Nowem Grodnie nad 
Adryatykiem.

Boleścią niewymowną ścisnęło się serce osiero- 
nej królowej, ale wyrobił się w niej już tak wielki 
hart ducha, że na własne cierpienie nie zważać się 
nauczyła. Pamiętała przedewszystkiem o swych 
obowiązkach, jakie ją teraz z powrotem wzywały 
do Polski, którą obecnie najsnadniej utraconą za 
Ludwika Andegaweńskiego Ruś Czerwoną odzyskać 
mogła.

Spiesznie powróciła Jadwiga do Krakowa, a ze­
brawszy zbrojne hufce, podążyła sania na ich czele 
na Ruś Czerwoną; ' —- Ale jej białe i święte dłonie 
nie potrzebowały brać udziału w krwi przelewie, 
buz którego się obyło, bo wszystkie grody na Rusi 
Czerwone] dobrowolnie przed nią otworzyły swe 
bramy i uznały ją ochotnie królową swą i panią.

ROZDZIAŁ PIĄTY.
Niesnaski małżeńskie, zasługi i czyny 

miłosierdzia Jadwigi.
Niebawem po powrocie Jadwigi z Rusi Czer­

wonej powrócił i Jagiełło z Litwy do Krakowa, ale 
jakoś ozięble witał po długiej rozłące umiłowaną 
żonę. Kwasy jakieś i nieporozumienia sączyły Bię ja­
dem wzajemnej nieufności między młodych małżon­
ków. Wreszcie przyszło do gwałtownej sceny, w któ­
rej Jagiełło obraźliwemi i podejrzliwemi słowami 
obraził Jadwigę, którą ktoś przed nim oczernił, że 
w czasie jego na Litwie bytności przyjmowała po­
tajemnie Wilhelma u siebie.

Do żywego oburzoną i obrażoną czuła się Ja­
dwiga i bolało ją wielce, że małżonek jej, który 
co dnia na jej świątobliwe patrzał życie, mógł tak 
potwarczych wieści słuchać i dać im wiarę. Wyra­
ziła mu tedy swój ból i oburzenie, wyznając zara­
zem, że i przed nią oskarżono małżonka, że między 
nadobnemi Litwinkami wyszukiwał sobie kochanek, 
z któremi zdradzał zaprzysiężoną małżonce wiarę.

Widocznie komuś zależało na tem, by rozdwoić 
małżeńskie stadło.

Królowa zażądała sądu publicznego, a rzeczni­
kiem swej sprawy obrała Jaśka z Tęczyna, kaszte­
lana wojnickiego, herbu Topór, zaprzysiągłszy przed 
nim uroczyście w kościele swą niewinność, jak tego 
przyjęty wymagał zwyczaj.

Okazało się, że siewcą potwarczych wieści był 
Gniewosz z Dalewic, dawniejszy sojusznik Wil- 
helmowy.

Na rokach sądowych w Wiślicy oszczerca przy­
znał, że wieści przezeń rozgłaszane były bezpod­
stawne i musiat jak pies wejść pod ławę i potwarz 
publicznie odszczekać.

Dowodnie wykazała się niewinność Jadwigi 
a jednak czekała ją jeszcze nowa obelga z ust 
z których się jej najmniej spodziewać mogła.
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Ów umiłowany Wilhelm, którego się dla dobra 
wiary i kraju wyrzekła, lecz który mimo to otoczo­
nym pozostał w jej pamięci we wszelkie blaski 
świetlane, w jakie go miłujące serce nieszczęsnej 
oblubienicy przybrało, okazał się jej miłości i pa­
mięci niegodnym. Posła Jagiełiowego, który po dro tze 
do Rzymu miał na dworze wiedeńskim uiścić opłatę 
200,000 florenów, wbrew prawu naro^pw uwięzić 
kazał książę Rakuski we Wiedniu.

Prócz tego wytoczył Wilhelm w Rzymie Jadwi­
dze proces kanoniczny, zarzucający jej dwużeństwo 
i wniósł o unieważnienie jej ślubów z Jagiełłą. Za­
wezwany przez papieża, by się osobiście stawił do 
Rzymu lub podał jakie dowody, popierające czy­
nione przezeń królowej polskiej zarzuty, ani do 
Rzymu nie przybył, ni żadnych dowodów (których 
nie było), nie przytoczył. Oskarżenie jego było bez- 
podstawnem, gdyż śluby hainburskie były przecież 
poprzednio unieważnione. Nie mógł sprawy wygrać, 
więc wołał jej poniechać.

»Nie przystało księciu Austryi dobijać się o la­
dacznicę,< — tak się publicznie w nikczemny sposób 
o swej niegdyś umiłowanej wyraził.

Jakim bólem ścisnąć się musiało serce Ja­
dwigi, gdy dowiedziała się o tych obelżywych sło­
wach, padających na nią z ust człowieka, którego 
nad świat cały umiłowała!

Zda się, że ta święta królowa wraz z koroną 
królewską i koronę cierniową włożyła na swe skro­
nie. Lecz jej hart ducha, wielkość serca, ofiarność 
i cnota okazały się w całej pełni właśnie w tych tak 
ciężkich dla niej czasach. W zapomnieniu o soi te, 
a w zupełnem oddaniu się dobiu wiary, kraju i pod­
danych swych znalazła balsam gojący bóle jej ser­
deczne. Dbająca o służbę Bożą, skrzętnie wyszywała 
ornaty i różne przybory kościelne, któremu obdaro­
wywała kościoły polskie i litewskie.

W roku 1390 ustanowiła na Wawelu 16 psał- 
terzystów, którzy po nabożeństwie śpiewań psalmy 
Dawidowe, podzielone nh głosy.

W katedrze ufundowała cztery nowe ołtarze, 
św. Anny, Nawiedzenia Maryi Panny, św. Krzysztofa 
i św. Erazma. Założyła także w Krakowie kościół 
Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny na przed­
mieściu zwanem Piesek, gdzie osadziła Karmelitów. 
Przy poświęceniu kamienia węgielnego postawiła 
nogę na jednym z głazów ociosanych już pod bu­
dowlę, a gdy z głazu zstąpiła, ślad jej stopy cu­
downym sposobem pozostał odciśniętym na kamie­
niu. Wmurowano ten kamień w sam narożnik, by 
potomnym wiekom zachować na pamiątkę tę »stopkę 
królowej*.

Nowonawróconej Litwie brakło kapłanów, więc 
królowa założyła przy uniwersytecie praskim ko­
legium duchowne dla młodzieży litewskiej, na co 
król czeski, Wacław, dał chętnie swe przyzwolenie.

Dbając o oświatę, kazała tłumaczyć na język 
polski różne dzieła, czem sobie wielką zyskała za­
sługę. Lecz przede wszy stkiem leżała jej na sercu 
sprawa zaniedbanej akademii krakowskiej, której 
fundacya sięgała aż roku 1364.

Ponieważ w samym Krakowie, gęsto zabudo­
wanym, wzniesienie gmachów uniwersyteckich mu- 
siałoby pociągnąć za sobą nadmierne koszty i wów­
czas prawie niemożliwem do przeprowadzenia było, 
dla tego to Król Chłopków począł wznosić pod­
waliny akademii w pobliskiem mieście Kazimierzu.

Mądra pani, chcąc dokonać rozpoczętego przez 
dziada dzieła, czuła jednak, że akademia, wznie­
siona w samem sercu, to jest w stolicy kraju, 
świetniejszą będzie miała przyszłość przed sobą,

a i stolica sama na tern zyska. Nie myślała więc 
o tern, by wznosić dalej rozpoczęte w Kazimierzu 
budowle, lecz zapobiegliwie i sk.zętnie nabywała 
w samym Krakowie prywatne domy w dzielnicy 
południowo-zachodniej, przeważnie przez Żydów za­
mieszkałej. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Czwarte przykazanie.
Stanisław się świetnie ożenił.
Jako syn ubogiego wieśniaka, zdobył sobie 

z pomocą księdza proboszcza i dziedzica wysokie; 
stanowisko i ożenił się z córką sławnego lekarza, 
u którego był poprzednio pierwszym asystentem.

Pewnego dnia spotkała pani Helena, żona jego, 
w sieni starego, nędznie ubranego wieśniaka.

— Czego ,tu chcecie? — spytała ostro.
— Ja — ja — myślałem, że tu mieszka — pan 

doktor Branecki...!
— Tak jest. Idźcie na górę! — rzekła, — my­

śląc w duszy : Skąd taki biedak przychodzi do Sta­
nisława! On go wcale me przyjinie!

I żal jej było, że tak szorstko przemówiła do 
starego wieśniaka. A gdy po upływie godziny wra­
cała do domu, ujrzała znów w sieni, na tein samem 
miejscu, owego starca.

— Byliście u mego męża? — zapytała łagodnie.
— Tak! Ale kazał nu odejść...!
— Czemu? Skąd jesteście?
— Z Jeleńca!
— Z Jeleńca? To jest wieś rodzinna mego 

męża! Jak się nazywacie?
— Branecki, szepnął starzec nieśmiało.
Wtedy ujęła pani Helena rękę starca i zapro­

wadziła go do wspaniale urządzonego salonu. Potem 
kazała zawołać męża.

— Stanisławie, — rzekla z wyrzutem, — nie 
postąpiłeś szlachetnie wobec mnie! Nic mi nie mó­
wiłeś, że masz ojca! Czemu ukrywałeś to przede- 
mną? Czy się wstydzisz jego biedy? Ojciec twój 
pierwszą powinien być w domu twym osobą, a ty 
zamilczałeś o jego istnieniu!

— Myślałem, że jesieś dumną, — odrzekł Sta­
nisław wzruszony, — i że wstydzić się będziesz pro­
stego wieśniaka 1

- Więc zupełnie mnie źle osądziłeś! Przeproś 
teraz ojca za krzywdę, jaką mu wyrządziłeś!

Starzec płakał ze wzruszenia.
—- Niech ci Bóg błogosławi, córko moja, — 

szeptał, ściskając jej ręce, — jesteś uobrą i szlache­
tną kobietą! Kto tak jak ty wypełnia przykazania 
Boże, temu dobrze będz.e na świecie

Wkrótce potem pojechał Stanisław z żopą do 
Jeleńca po ojca i zatrzymał go u siebie na zawsze. 
I tak spędził stary wieśniak ostatnie lata życia 
u dzieci, otoczony ich miłością i szacunkiem, 
a wszystko to zawdzięczał synowej wypełniającej 
sumienuie czwarte przykazanie.

Nasze obrazki.
Zamek biskupi i jego dziedziniec 

w Lidzbarku
został w stylu ostrołukowym pobudowany w drugiej połowie 
czternastego wieku. Potężny ten gmach po zamku malborskim 
najwspanialszą jest świecką budowlą Prus Wschodnich i Za­
chodnich. Znajduje się w nim przepiękna kaplica, śliczne skle­
pione sale oraz kunsztowne krużganki, wychodzące na obszerny 
dziedziniec. Podczas skwaru słonecznego i słoty krużganki tej
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stanowiły przyjemne miejsce pobytu, 
Jedyne w swym rodzaju są piwnice 
trzypiętrowe. Od samego założenia 
aż do pierwszego rozbioru Polski za­
mek lidzbarski był rezydenoyą książąt- 
biskupów warmińskich. Pomiędzy nimi 
znajdowali się taki Stanisław Hozyusz, 
Marcin Kromer, Andrzej Batory, 
T. A. Potocki, Ignacy Krasicki. Od 
roku 1859 ubikacye zamkowe miesz-' 
czą zakład dla sierot pod opieką św. 
Józefa.

Kościół tytularny 
Stanisława Hoży u sza 

w Rzymie,
jedna z najczcigodniejszych, najstar­
szych i najpiękniejszych bazylik 

, Wiecznego miasta. W kościele tym 
spoczywają zwłoki kardynała Stani­
sława Bozyusza, a obok wielkiego
jego. W niszy z marmuru kararyjskiego widnieje popiersie za­
służonego męża, a pod niem, w czarnym marmurze wyryty 
napis, głoszący cnoty i czyny, jego. Pomnik ten wystawili

Obrai StachiewicM.
„I dobrowolnie dążyli do chrztu św...."

Do opowieści: „Królowa Jadwiga*'.

książąt mazowieckich. Gdy z’ \ > 
Zygmunta III Warszawa stała si> 5 
stolicą Polski, wystawiono wspaniały } 
gmach z muru i ciosu, prawie tal ’ 
jak go obecnie widzimy. Zniszczony 
zrabowany i spalony przez Szwedów i
w r. 1655, został wprawdzie od-
budowany, ale nie odzyskał nigdy 
pierwotnej swej wspaniałości. Jan III 
Sobieski szczególniej ozdobił go we­
wnątrz. Cały zaś szereg sal i pokoi 
najpiękniejszych powstał za czasów 
Stanisława Augusta. Otoczenie zamku, f 
plac i ogrody urządzono dopiero 
w ubiegłym wieku. —- Płac zam-! 
kowy zwraca już z daleka uwagę 5 
wysoką kolumną Zygmunta lii,1 
wzniesioną przez króla Włady­
sława IV, w dowód czci synowskiej, 
w r. 1643.

Plac św. Aleksandra
nazwanym został od wznoszącego się tam kościoła św. Aleksandra, ,

ołtarza wznosi się. pomnik

zmarłemu bratanek jego, również 
poznański, oraz słynny Stani- 
sław Reszka, którego Hozyusz 
zamianował egzekutorem te­
stamentu swego.

Stanisław Hozyusz, biskup

zbudowanego w r. 1826, w kształcie rotundy z kopułą, n? 
wzór kościoła św. Karola w Medy olanie. — Warszawa 1 
stolica nasza, jest miastem dzisiaj olbrzymiem, prawie 4

Z okazyi zajęcia War­
szawy przez wojska niemieckie 
podajemy kilka widoków tej 
pięknej stolicy Polski. Opis 
i krótką liistoryę miasta za­
mieścił » Przewodnik Katolicki s 
w roku ubiegłym p. t. »War­
szawa — Serce Polskie (patrz 
nr. 46 str. 540).

Zamek królewski 
w Warszawie 

z kolumną Zygmunta.
Od niepamiętnych czasów 

stał w tern samem miejscu 
'Warszawy drewniany dworzec

Z POWODU ZAJĘCIA WARSZAWY 
PRZEZ WOJSKA NIEMIECKIE.

Zamek królewski z kolumną Zygmunta.

milionowem, miastem pięknem 
i sercom naszym nad wyraz j 
drogiem, Z Warszawą łączą i 
się najszczytniejsze wspom- ‘ 
nienia przeszłości naszej; pełno 
w niej pamiątek historycznych. .r 
To też z trwogą wielką oczy 
Polski całej dzisiaj zwrócone 
w stronę Warszawy, ażeby ,

, skarbnica wspomnień i parnią- ,i 
tek .naszych przetrwała szale­
jącą nad nią burzę wojenną. ■(

Plac Krasińskich 
w Warszawie

wziął swą nazwę od wspaniałego 
gmachu, zbudowanego wr. 1692 
przez Jana Dobrogosta Krasiń­
skiego. Gmach ten jest dziełem 
artystów włoskich, a od strony 
placu i ogrodu zdobią go cenne 
płaskorzeźby. — Obecnie mieści 
się tam Izba Sądowa,

■<ik. Ak. ęz sp \i/ sp sp J

Plac św Aleksandra. Plac Krasińskich.
Dodatek,



Poznań, dnia 22-go sierpnia 1915 r.

.Wisława. ,

Dziesięcioletni bohater.
I.

Po dwudniowej, śnieżnej zadymce świat się 
uciszył i rozweselił.

Wioska uroczy o tej porze przedstawiała za­
zwyczaj widok; za dnia słońce rzucało na nią sieć 
iskier raieniąeyeh się tęczowo, nocami stroił ją księ­
życ srebrzystą poświatą.

Atoli nieszczęsnego dnia tego czysty szafir 
niebios i światłość słoneczną zaczynały mącić mgły 
strzelniczego dymu, powietrze rozjęczało się gwiz­
dem kuł, kiekótem karabinów, piekiełnem wyciem 
sneepeefi.

Geśeińeam, po którym saskowała się niedawno 
dziatwa wśród wrzaskliwych śmiechów i krzyków, 
ueiekałi dziś mieszkańcy Woła w dzikim, bezładnym 
popłochu.

Ogłuszeni nieustannym hukiem granatów, na 
pół przytomni z przerażenia, uciekali przed widmem 
wojny, porzucając chaty, bydło, dobytek, aby rato­
wać jedynie życie.

Naraz w tę spieszącą, zwartą ciżbę padł szrap- 
nel; siłą jego ekspiozyi wyrzucone kule rozsypały 
się gęsto dokoła.

Rozległ się okropny, wstrząsający wrzask, 
z poszczególnych zfeżeay krzyków i jęków; jeden 
z tych jęków, o głosie bardzo bliskim i bardzo ko­
chanym, odbił się złowrogo w Jaśkowem sercu.

w tej samej chwili uczuł chłopak, że dłoń jego 
puściła ręka, trzymająca ją dotychczas w silnym 
uścisku i równocześnie zobaczył, że matka padła 
na ziemię, że ojciec pochylił się ku niej.

Naraz nowy rozlega się świst, za nim spada 
powtórny deszcz kul i oto — przy kobiecie runął 
także tatuło.

Jakowaś mgła czy bielmo powlekły źrenice 
chłopca; przypadł do nóg matki i ojca, gdzie w oka- 
mgaiemu obryzgał mu odzież zdrój rodzicielskiej 
krwi...

Przypadł też do nich, niepomny niebezpieczeń­
stwa, kum Mikołaj. Że jednak człowiek był starszy 
i doświadczony, poznał ©drazu, że nic już nie po­
radzi. Przy na jsneiej aai Łukasz ani jego żona nie 
męczyli się długo, może nawet nie wiedzieli, źe 
umierają. Zabito ich bowiem na psezekaniu.

f&iie paciały coraz gęściej, niby grad. Mikołaj 
porwał rękę oszołomionego Jaśka i począł uciekać. 
Jasiek nie stawiał najmniejszego oporu; utracił 
chwilowe wszelką świsfetfeaaośc i czucie. Oczy dziecka 
spoglądały błędnie po ttusaie uciekających, to znowu 
stawały stopera na okrwawionej sukmanie.

Ludność pędziła bez wytchnienia naprzód, aż 
o wczesnymi grudniowym zachodzie dopadła etacyi 
kolejowej.

Z niemałym trudem docisnął się Mikołaj, cią­
gnąc Jaśka za sobą, do stojącego w pogotowiu 
pociągu.

Już, już wstępował na schódki wagonu, gdy 
naraz Jasiek ©dezul taki jakiś głęboki, niewytłuma­
czony wstet przed czekającą go podróżą, że wyrwał

się gwałtownie z rąk opiekuna i v jednaj chwili 
przepadł wśród tłami

Daremnie Mikołaj oglądał się aa nim, naprółno 
krzykiem chłopca przyzywał..., krzyk jego stłum* 
rychło przejmujący gwizd lokomotywy.

Po chwili pociąg odjechał
Jasiek podszedł niespostczeżeuie do kolejowego 

magazynu i przykucnął pod ścianą.
Szoah aio mu w głowie okropnie: strach, głód, 

oraz widok śariarci rodziców splątały się w bolesny 
zamęt i chaos. Te wszystkie jednak uczucia poko­
nało niezmienno wyczerpanie, sprowadzając na Jaśka 
sen, który go nieco pokrzepił.

Gdy się chłopak zbudził, nastała już ciemność; 
gdzieniegdzie migotały blade światełka latarni.

Jaśkowi dokuczał głód coraz silniejszy. Wrócił 
tedy do budynku stacyjnego i dojrzał, że przed 
poczekalnią stoi żołnierz na warcie.

Przystąpił bez namysłu bliżej i szepnął prosząc:
— Chleba 1
Strażnik eheiał go ofuknąć, lecz wzrok jego 

spoczął na srodze zmizerowanem obliczu chłopca, 
a w świetle latarni zaczerwieniło się splamione 
ubranie.

Wskazał ma tedy milczącym ruchem kilku wo­
jaków drzemiących opodal na "ławkach.

JWek podbiegł do jednego z nich, a pociąga­
jąc śpiącego za rękaw, znowu poprosił:

— Cldeba!
Ź oto i er z wyjął z tornistra kawał wojskowego 

suchara, podał go chłopcu i zasnął na nowo.
Gryząc twardy niemożliwie suchar, puścił się 

Jasiek prosto przed siebie. Okolicę znał dobrze: 
wazakżeż tatulo brali go nieraz ze sobą, gdy w mia­
steczku odbywał się jarmark.

Na wspomnienie ojca stanęła przed sierotą 
sroga rzeczywistość. Przepoiła go naraz tak wielka 
rozpacz, że rzucił się na zmarzłą, ośnieżoną ziemię 
i jął szlochać i krzyczeć w niebogłosy...

Dookoła zaś było ciemno, pusto i głucho.
Płacz przyniósł atoli ulgę sierocie. Siadł chłopak 

na ziemi i począł zastanawiać się nad przyszłością.
Nie żałował bynajmniej, że porzucił kuma Mi­

kołaja: myśl ucieczki z tutejszych stron przejmo­
wała go wstrętem jeszcze i teraz. Ziemia rodzinna 
trzymała chłopca silnie przy sobie: zapragnął obro­
nić ją przed zniszczeniem...

Cóż jednak może dla niej uczynić taki jak on 
mizerak, który nie zdoła jeszcze dźwignąć karabinu! 
Próbował to uskutecznić nie raz, nie dwa... wtedy, 
kiedy to chłopaki z jego wioski wyruszali na wojnę. 
Lecz nie udźwignął.

Coraz dotkliwszy ziąb przenikał powietrze 
i ziemię. Jasiek powstał i chcąc cokolwiek się ogrzać, 
począł biedź znowu przed siebie.

Naraz dostrzegł w ciemnościach okopy strze­
leckie; znał je już cokolwiek... wszak w takież 
same rozkopano pola jego rodzinnej wioski,

Podsuwał się do nich, śmiało, ciekawie, coraz 
bliżej a bliżej.

Roiło się w nich od żołnierzy; niektórzy drze­
mali, lecz większość czuwała, trzymając broń w po­
gotowiu.

Jasiek dotarł do pierwszego z brzegu wojaka; 
ale i ten usłyszał czyjeś kroki i zobaczył wśród 
rzedniejącej ciemności malca, pod którego butem 
zachrzęściła oątro pusta bl.assanka z konserwy.
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Skinieniem ręki przywołał Jaśka do siebie.
— Chce mi się okrutnie pić... — szepnął wy.

zcbrnęteini ustami. — Przynieś mi chłepcze, na mi­
łość Boeką, wody!

Jasmk wziął podaną manierkę i pobiegł owa­
lem w stronę kolejowej studni: tamten żci&ierz na 
ataeyi obdarzył go aueharem, więe chłopak tą dro­
bną przysługą odwdzięczy się teraz drugiemu...

Powrócił raźno z pełnem naczyniem. Żołnierz 
wypił wodę z chciwością, poczem wdał się z Jaśkiem 
w krótką gawędkę.

Ta rozmowa rozstrzygnęła los chłopca.
— Zostanę przy żołnierzach — przydam się lu­

dziom. A oni zastąpią mi mamę i tatula...
Znowu łzy puścSy się z oczu sieroty, lecz nie 

zachwiały jego zamiarów.
Po raz trzeci znalazł się na stacyi i śmiało 

przystąpił do żołnierza, pełniącego straż.
— Panie żołnierz, — przemówił, — zatrzymaj- 

dc mnie, proszę, przy sobie...
Strażnik, zobaczywszy znowu szczupłego chłep- 

ezynę, jął uśmiechać się z politowaniem i potrząsać 
głową.

Lecz Jasiek, chcąc koniecznie postawić na swo- 
fem, zaczął mu opowiadać coraz żywszym tonem 
aistoryę ubiegłych godzin.

Odgłos jego słów sprowadził kapitana, który 
był zajęty pisaniem w poczekalni.

Strażnik wyprężył się służbowo, lecz Jasiek 
aa widok oficera przestraszył się bardzo i zamilkł.

— Czyj to chłopak? Czegóż on tutaj chce? — 
zapytał zdziwiony kapitan strażnika.

— Chłopak jest z tutejszych stron, — meldował 
żołnierz. — Chce zostać koniecznie przy wojsku...

Jasiek przypadł z milczącą prośbą do kolan 
kapitana; lecz ten bezsenną podrażniony nocą, ofu­
knął go gniewnie:

— Tu niema miejsca dla dzieci! Wracaj smar­
kaczu natychmiast do domu... do rodziców!

Jasiek ryknął ogromnym płaczem.
— Panie oficer! — prosił wśród łez. — Zlitujcie 

się nad sierotą! Ojca zabił mi szrapnel... i matulę 
też... Patrzajcie: oto ich krew!

Drżącą ręką wskazał na pokrwawione ubranie, 
przyczem w oczach chłopca migotał taki ból, że 
kapitan złagodniał.

Kilka chwil obserwował Jaśka w zamyśleniu.
— Z źrenic malca, — rozważał, — przegląda 

śmiałość i spryt Powiada, że stracił dziś rodziców... 
zapewne nikt nie zechce się zająć dolą sieroty... 
Niema on tedy nic do stracenia... więc ostatecznie 
może zostać przy nas.

Łagodnym już teraz głosem oznajmił:
— Zostaniesz z nami. Pamiętaj, żebyś się starał 

być nam użytecznym...
Jasiek objął go za kolana z tak gorącą wdzię­

cznością, że kapitan rozgniewał się znowu.
Ale w szorstkim na pozór jego glosie drgało 

bezmierne współczucie nad dolą sieroty.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Życie nad stan.

>Oszczędność i praca naród zbogaca*, mówi 
przysłowie i słusznie. Praca bez oszczędności 
i oszczędność bez pracj’ jest niemożliwą; dwie te 
cnoty muszą iść zawsze ręka w rękę. Trzeba jednak 
odróżnić oszczędność od skąpstwa, bo o ile jedna 
jest koniecznem, o tyle drugie jest wstrętną wadą.

Skąpiec uprzykrza życie sobie i Innym. Może on 
posiadać nawet miliony, a równa się żebrakowi, 
nie mającemu ani grosza. Ta jedna jest tylko po­
między nimi różnica, że na śmierć skąpca czekają 
nieraz krewni z upragnieniem, na śmierć biedaka 
nie czeka nikt, a niejeden może jeszcze szozerzm.go 
pożałuje.

Byli u nas ludzie szlachetni, jak n. p. Stani­
sław Staszyc, który posiadając ogromną fortunę, od­
mawiał sobie prawie wszystkiego, aby tera więcej 
biednym mógł pomagać. Takie skąpstwo dla siebie 
samego, to szczyt szlachetności i wzniosłego chara­
kteru, niestety — nie wielu jednak znalazł Stasayc 
naśladowców. Przeciwnie, wadą nas Polaków jest 
rozrzutność, a chociaż u innych narodów więkBze 
może panują zbytki, to nie powinniśmy złego przy­
kładu naśladować, tylko dowieść, że na zarzut roz­
rzutności dziś już nie zasługujemy. Jesteśmy w obec­
nej zwłaszcza wojnie, w wyjątkowem położeniu, 
więc też powinniśmy starać się o to, aby pod wzglę­
dem cnót i zalet stać się ludźmi wyjątkowymi

Tymczasem rozrzutność rozpanoszyła się u nas 
na dobre i życie nad możność objawia się w każ­
dym nieomal stanie. Jest to choroba dziedziczna 
naszego narodu, z której nietytko, że jeszcze wyle­
czyć się nie zdołaliśmy, ale do której nieraz ro­
dzice sami dzieci od najwcześniejszej przyzwycza­
jają młodości. Rozejrzyjmy się n. p. po wioskach na­
szych: Jeżeli Kasia ma kapelusz za trzy marki, to Lu- 
dwisia musi mieć ładniejszy za cztery, podczas kiedy 
i Kasia i Ludwisia wyglądałyby o wiele ładniaj, 
gdyby na zgrabnie zaczesane włosy zarzuciły jasne, 
skromne chusteczki. Dziewczyny tylkoby na tern 
zyskały, matki zaś zatrzymałyby w kieszeni kilka 
marek, które mogłyby zużyć doskonale na coś 
innego.

Cóż zaś powiedzieć dopiero o strojach, gdy 
dzieci przystępują poraź pierwszy do Komunii świę­
tej? Ze ubranie ma być czyste i porządne, o tem 
wie każdy doskonale, zamiast jednak haftów, koro­
nek i kokard, wystarczałaby zupełnie skromna, biała 
batystowa sukienka. Przecież zamiast zawracać 
główkę dziecka niepotrzebnymi strojami, byłoby nie­
wątpliwie lepiej skupić uwagę na doniosłość Naj­
świętszego Sakramentu, na wielką, radosną dla 
dziecka uroczystość. Serce czyste jest Bogu miiszem 
niż strojna suknia.

Już to tak jest niestety, że każda i każdy, 
starzy i młodzi wydają więcej, niż mają, nie pytając, 
czy dochody pozwalają im na to.

Jak często słyszeć można owe nierozsądne 
słowa:

— Czy ja to gorsza od innej? Jeżeli inne to 
mają, czemu i ja nie mam sobie kupić?

I jeżeli pani A. ma jedno pióro na kapeluszu, 
to pani B. ma już dwa, a pani C. kupi zapewne 
trzy, bo sczy ma być gorszą od innych*?

Tylko nie zastanowiła się może pani C. nad 
tem, że pani A. jest bogatą i że wydatek kilkunastu 
marek żadnej u niej nie stanowi różnicy. Pani B, 
mająca dwa pióra, musi się już więcej z groszem 
liczyć, a pani C. bierze pióra na »odpłatę«, w innych 
składach ma te: już długi, ale to nic, nie będąc 
igorszą od innych*, musi mieć kapeiusz piękniejszy, 
niż panie A. i B.

Nie trzeba nigdy bezmyślnie naśladować innych, 
chyba tylko w pełnieniu dobrych uczynków i w dą­
żeniu do celów szlachetnych i wzniosłych. Ale nie­
stety, wszystko WTęcz przeciwnie się dzieje. P©<ł 
względem życia nad stan wspólaawwsdgńczą męż­
czyźni z kobietami na każdym kroku, rozchody



przewyższają dochody, każdy ubiera się wytwornie, 
ii* muszą być elegancko urządzono i nikt 

na to, czy może zapłacić. Gdy zaś cho- 
o cele spotecaae, narodowe, wtedy staje się 

niezdrowe, które koniecznie

io$6 iekremność, to powinno być na- 
szem hasłem. Jedno i drugie jest podstawą bytu 

z nas z osobna i narodu całego.

i Z dyecezYi.
— O^ezraccsertfs 

dv. Edmunda,
No^rz6wfet^ni&$szeyo X. Arcy-

Ibora. Wwdhdat teologiczny 
rai X. ArcjgpE

dr. Dafbora honoraawym doktorem teotegn?
msnasteaakte] mianował X. Arc^pasterza

Wiadomości bieżące,
Na półtora miliarda

obliczyły władze austryackie we Wiedniu na mocy urzędowych 
sprawozdań straty, wyrządzone wskutek wojny w Galicyi i na 
Bukowinie i to w samych tylko budynkach. Nie wEczono 
więc tutaj szkód, powstałych na roli i w inwentarzu tak żywym 
Jak i martwym, a będą one zapewne równie wysokie.

Podobnie wysoką cyfrę szkód podawano swego czasu, na 
mocy zestawień prywatnych, z Królestwa Polskiego, ale wów­
czas Unia bojowa dochodziła do 40 kim. na zachód od War­
szawy, a od tego czasu nowe ogromne obszary objęte zostały 
pożogą wojenną, w której, jak wiemy, obecnie prawie nie ostaje 
się nic jak ziemia i woda. To też bez przesady ocenić by 
można sumę strat i szkód w Paisee, objętej huraganem wojennym,

na jaxre oziesłęc tniTtaruow.
Wobec takiego ogromu nieszczęść, potrzeba nadzwyczaj­

nego hartu duszy, aby nie opuszczać rąk. Bóg łaskaw wido­
cznie na nas, bo z owych nieszczęsnych okoEc polskiego kraju, 
gdzie pozostały popioły i zgliszcza, donoszą zgodnie o niesły­
chanej wprost dzielności ludu, który, spędzony na chwilę wrzawą 
morderczej walki, wraca skoro huk armat się oddała na swoje 
pogorzeliska, aby odbudowywać zniszczone siedziby i pracować 
na zoranym kulami zagonie ojczystym. To też, słysząc o tern 
prawdziwem bohaterstwie polskiego rołnika,świat cały zaświadcza 
nam zgodnie, że

taki naród wart lepszej przyszłości.
A nietyłko słowem nam ślą pociechę owe obce narody, 

ale i czynem. Jak donosi czcigodny prezes Generalnego Ko­
mitetu dla niesienia pomocy ofiarom wojny w Polsce, sławny 
nasz Henryk Sienkiewicz, wpłynęło do kasy tegoż komitetu 
» «óżnyeh ferajSw Europy i Ameryki

przeszło dwa I pół miliona franków, 
które też jaż rozesłano poszczególnym komitetem dzielnicowym 
W Królestwie i GaEcyi.

O atotteąJPd^, Warszawą,

który przez dewódecę zwycięskich wojsk niemieckich, księcia 
'Leopolda bawarskiego, zatwierdzony został w swym urzędzie. 
Podczas zajmowania miasta przez wojska niemieckie panował 
w Warasawm wzorowy porządek, ee też uznała w całej 
petei nowo założona atenceaka gazeto »Deai*ehs Warsoiuaier 
Łńtungi,

Parlament niemiecki
zebrał się w dniu 19 b. as. Zadaniom jago będzie uchwalenie 
©owej pożyczki wojennej w wysokości JO miliardów 3 om
mówienie spraw żywnoadewyeM.

Wojna.
Także i w ubiegłym tygodnia zb wydarzyło się na 8©*’ 

dnym frmicic bojowym nie takiego, eoby zapowiadało rychł# 
rosstreygoiącie i zakończenie teg straszliwej wojny.

W północnej części wschodniego frontu 
toczyły się wafla wzdłuż drogi i hfitowy do Rygi, ■ której 
Rosyanie wysiedlają nietyłko urzędy i bauki, alo także częściowe 
ludność cywilną. Wojska jeneruEa Balowa odrzuciły Rosya© 
pod Hnpiszkami i w pościgu zabrały sporo jeńców. Eortaoa 
Kowno została otoczoną i była gwałtownie ostrzeliwaną dężkieml 
działami. Po zdobyciu Łomży posunęły się wojska niemieckie 
ku linii Bóbr-Narew i Narew-®ug, wywalczyły przejście przez 
rzeczkę Nmaeo i postąpiły dalej naprzód. Forteca modlińska 
odciętą została od wojsk rosyjskich,

W środkowej części Królestwa 
wojska księaia Leopoifla baworsk&go zajęły przedmieście War­
szawy, Pragę i posnnęjy się w pościgu za Rosjanami aż de 
Łosio i Międzyrzecza, zajmującwnlasta Siedlec, Łuków, Włedawę 
i Lubartów.

W połtuŁo-iewej części wschodniego frontu 
były walki nad Dniestrem, w których wojska austryackie od­
niosły korzyści.

Nad cieśniną dardanelską
obie strony walczące sprowadziły posiłki i rozpoczęły walkę 
ze zdwojoną zawziętością. Podczas jednego tylko ataku padte, 
według doniesienia głównej kwatery tureckiej, 2000 Anglików. 
Walii toczyły się głównie pod Krytja, Achibaba, Ań Burcu*, 
Sedilbar. Według sprawozdań dowództwa angielskiego, mteB 
sprzymierzeni poczynić znaczne postępy, czemu dowództwo 
tureckie zaprzecza, przyznają® tylko stratę pancernika »Barba- 
rossa ®aivedln«, którego Tttreya swego czasu kupiła od Niemioo 
a 13 mffiouów.

Na pograniczu austryacko-włoskłem 
Włosi kusili się napróżno o przełamanie frontu austryaekiego. 
Walczono pod Gorycją, Monfalcone, Doberdo, Zagora, ato bea 
widocznego wyniku dla jednej lub drugiej strony.

Na zachodnim froncie
walczono znowu pod Hoogo we Blandryi, pod Beausejowr 
w SzampanE i pod fortem Marcina w Argonach. We Ksndryi 
wojska angielskie postąpiły nieco naprzód, natomiast w Argo­
nach zajęły wojska niemieckie ów ważny fort i obroniły go 
wobec uporczywych ataków.

Na morzu
podjęły okręty floty niemieckiej wywiadowczą wyprawę do so- 
teła ryskiej, flota austrjaeka zaś ostrzeliwała wschodnio wybrzeże 
włoskie pod Molfetta, San Giorgio i Bari.

W parłamencie franouskłm 
przyszło do wieifełoj burzy z powodu ujawnienia różnych nte> 
domagań w służbie sanitarnej, za co odpowiedzialnym czyniono 
ministra wojny. Narazie odroczono obrady do 20-go, ato byś 
może, że nietyłko minister wojny, ale i cały rząd będzie musie! 
ustąpić.

Do neutralnych państw bałkańskich 
wystosowały państwa czwórporozumienia wspólne pismo, któro 
zawiera zapowiedź korzyści, jakie mają ooe osięgnąó, przyłą- 
osająo się do walki przeciwko Niemcom, Austryi i Tnroyt Ma 
to być ostatnie stewo w tych długich targach. Postawa państw 
bałkańskich zalety od Bułgsryi, ta zaś ehee dopomódz do zdo­
bycia Carogroda pod warunkiem, że odzyska kraje, któro utrą- 
tato w drugiej wojnie bałkańskiej. Sądzą ogólnie, że pż rychłe

ST Itosyi
nastały niebywałe stosunki, be rząd w tea&sem swem położeniu 
stal się bardzo ustępliwym względem dsraay i narodu. Posłowie 
w dumie, a redaktorzy w gazetach wytykają rządowi popełnione 
błędy i zaniedbania, a rząd słucha i stosuje bez *.aemrarna 
środki, mające być zbawieaiesa w groJfaem położę®’-u obecnej 
chwili, Wielu skazańców politycznych odzyskało wolność, za 
te wśród de^ydtotMowyoh dygnitarzy <* ehwito jakiś idzie na 
odstawkę, _
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— Górka duchowna. Wielki odpust Matki 
Boskiej Pocieszenia rozpoeznie się nieszporami w sobotę 
dnia 28 sierpnia i trwać będzie do niedzieli dnia 5 września 
włącznie. Głowno msze św. będą o 8, 9 i 11 godzinie, ka­
zania na sumie i na nieszporach. Przyjmowanie do bractwa 
paskowego Matki Boskiej Pocieszenia i wkładanie szkajderzy 
o godzinie 10 w kaplicy Matki Boskiej. Przyjmowanie kom­
pana jak zwykle. Ale polecam szanownym pątnikom, aby, o ile 
tylko mogą, przybyli wyspowiadani, gdy? śmierć porobiła znaczne 
szczerby wśród duchowieństwa w .sąsiedztwie Górki. Nazajutrz 
po odpuście, w poniedziałek 6 wreefeb, wwrawi się o godz. 7 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszt ur&er i sióstr bractwa 
Paska M. B. Pocieszenia. X E^dt ki, proboszcz.
•a.......... ■■ , wjm,'t..łUi^arliriJBłi«xruri,»wafiaaw,.awiwtt'»r,,3,,mmiTiiwrarwuBnrg

— Swarzędz. Kompania do Dąbrów J4.AeMnęj wyruszy jsk 
po inne lata i w tym roku, to jest w soboto B września. Msza św. na 
totencyę pielgrzymki odprawi się w tutejszym kościele o godz. s/g9- O liczny 
udział wiernych prosi Grynia, przewodnik pielgrzymki.

Skrzynka do listów.
— N. N. w L. Prosimy o dokładne podanie, jaką drogą pieniądze

wysłano, ezy przekazem poeztowym i pod jakim adresem. Pieniądze 
wysłane na murzynka pod adresem p. Laskowskiej nadeszły, s pokwito­
wanie umieszczone zestało w nr. 30 »Pnnwodnfta< pod.rubryką: »Na 
Sodalicyę św. Piotra Klawera. pod Eterami A. A. z L.

Poradnik prawny.
M. M., Stretn. Aby otrzymać rentę na starość musi być wkle­

jonych 1200 znaczków; nie wolno wklejać naraz dowolnej ilości marek, 
lecz tylko co najwięcej za każdy tydzień jedną marką; wklejanie marek 
musi zatem trwać przeszło 23 lat, jeśli się chce otrzymać rentę na starość.

C. M. 25. Niema Pani prawa do żadnego wsparcia.
N. N. w D. Nie możesz Pani żądać innego pomieszkania; wła­

ściciel odpowiada tytko za zniszczenie mebli.
S. B. O. Połowa wymiaru odpada nie z dniem śmierci, lecz 

dopiero z początkiem nowego kwartału. (§ 760 ustęp 1 i 2 kodeksu 
cywilnego i artykuł 15 J 2 prawa pruskiego do kodeksu cywilnego.)

N. W. K. B. 110. Musisz Pan przyjąć ich na kwaterę.
Gniatk., Zaniem. Trzeba stawić wniosek do landmta; wniosku 

nie potrzebują władze uwzględnić, jeśliś Pan nie należał do kasy chorych.
Kał. K. Jeśli mąż przed wojną nie należał do kasy chorych, to 

ale masz Pani prawa do wsparcia. Nie rozumiemy, dlaczego mąż Pani nie 
miałby należeć do kasy chorych; wszyscy robotnicy muszą przecież 
należeć do niej,

W, S. Musi się wyprowadzić.
L. G. Żona nie potrzebuje płacić ani podatku szkolnego ani 

gminnego. — Wierzyciele nie mogą skarżyć żony Pańskiej, lecz tylko 
Pana; gdyby skarżyli, to niech Pan napisze do sądu a sąd proces 
odroazy. Najlepiej będzie choć małe raty zapłacić wierzycielom, aby 
aie robili kosztów.

Fr. N. Jeśli majster zrobił konkurs przed angażowaniem Fana, 
to Fan możesz się trzymać tylko majstra, jeśli zaś zrobił konkurs po 
angażowaniu Pana, to musisz Pan zameldować swą należność do sądu 
i to do akt konkursowych i musisz Pan powiedzieć we wniosku, śe 
żądasz Pan swego zaspokojenia przed wszelkimi innymi wierzycielami.

K. W. Czasu wojny się nie liczy.
T. K.» Hammeln. Żona otrzyma zapomogę, ale tylko wten­

czas, jeśli jest w potrzebie.
J. G. Radzilibyśmy wstrzymać się z zakładaniem tub przejęciem 

jakiegokolwiek bądź interesu; lepiej odczekać końca wojny.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Za pośrednictwem Wł. Koniecznego z Ludwinowa: Wł. Konieczny 
10 m. N. N. 3 m. Kr. Waleński 2 m. 3. Średnieki 50 £ Kr. Kucińska 
25 fen. Kr. Krzyżyński 1 m. J. Krzyiyński §0 fen. M. Zaworowski 2 na. 
3. Celka i J. Ciszak po 50 fen. M. Wycujak, M. Bogdańska, J. Waieński,
M. Przewoźny i W. Jakubowski po 1 m. L. Waloński 7 m. T. Wacho­
wiak-2 m. A. Jankowiak 50 1 P. Bogdański 1,20 m. J. Czubsńsfci 60 f. 
Ł Pcspieeh i P. Wabiński po 50 f. A. Jankowiak 20 f. W. Bogdański 
1 P. Radojewski po 1 na. M. Olejniczak 2 m. L Olejniczak 20 f. Ii. Ka­
myk 1 m. S. Horała 50 f. A. Wałkiewicz 1 m. M. Mikołajczak i 8. Nowak

C> 50 1 8. Walczak i A Genrbiak po 1 m. J, Średnicka 60 f. M. Wa- 
ńska 50 f. S. Cendlak 1 m. A. Kaszub 50 fen. Razem < ra,

X. prób. Czujewioz z Czeriąjna zebrane w parafii Kłeszuzewskiej 
(II rata) 231,75 m.

Tomczak z Poznania 5 m. Z Brenna: A Wcinik 3 m. P. Wolnik
I W. Klecha po 1 m.

X prób, śmigielski z Runowa: J. K ach flek 10 k. B. Depta 11 m. 
P. Krakowski 10 m. Klimek 6 m. Misiewicz, gieg, Grubich, Jach po 5 m. 
Bethke 4 m. Jarząb i Kasprzak po 5 m. Knich, Bryger, Dryehta pe 3 m. 
Hwfawka 2 ta. Rywolt 3 tn. Lipecki, Migawa i Wilczyński po 1 m. 
Kr. Pawelski 50 f. Razem zebrane przez 3. Kachalka 88,50 m. —

A. Marciniak, 
Subsar

Kr. Bury i P. Borzych po 5 m. M. Mischke, L Runka f K. DotetowsH 
po 2 m. J, Starezewski i Buda po 1 n. A Patina 2 m. A Grochowski 
10 m. J. Ignowski 2 m. W. Dolatowski 3 m. J. Półgęsek 1,50 ta. 
T, Meyer 2 m. J. Małek 5 m. J. Wojda 1,50 m. 1 Runka 3 za. 
A. Bąkowska 2 m. M. Zielińska 2,50 m. M. Affeit 7 tn. IŁ Starszeweka
I, 50 m. Kr. Starszewska 1,50 tn. W. Powalisz 3 m. S. Powalisz 5 m. 
Rozę, 8z. 8krz$pezak i Waśtetwłak po 2 m. K. WeSand 1,5© nfe
J. Dolatowski 3 m. K, Zawiszowska 1,50 m. M. Kertykewska, Ł Sała- 
pińska po 2 Et. 8aL Powalisz 5 m. T. Młodzik 1 m. M. Powalisz 2 nt. 
fi. Pełczyński 1,50 m. A. Stramol 50 fen, M. Pawelski 1 m. i. Zieliński
2 m. J. EkwtńsW 1,50 ra. Kr. Burchardt 2 tn. A. IteSk 1 m. J. Affełt
3 m. J. Pawlicka 1 m. M. Pawelecfel. B. Borowicz, M. Czeta pata po 2 na. 
3. Półgęsek 1,50 ta. J. Koobteasha, M. Burchardt i E. Marach po 1 nu 
J. Steray^tszak 5 m. Ogółem 212 tn.

ŻSłniarz St, Grzenamstt przy&yła resztę swego zarobku 50-m.
N. N. z Mogsnwi 5 tn.

X prób, Dawter z Yólpko składka od polskich robotników za po­
średnictwem W. Bsbisty 30,35 tn.

Za pośrednictwem R. Kostrzewy ed robotników z parafii Oszyju- 
koweittoj; R. Kostrzewa 2 m. M. Zelek 1 m. 3. Buczek 1.50 m. 8. Buczek 
lm. A. i W. Wełny lal Łyczek, M. Slóssreł i B. SSósarek po 1,50 m. 
M. Kolenda 1 m. Kr. Domagała 1,50 m. P. i K. Wolny 2 m. A i W. 
Graczyk 1 et. M. Jendiasik 1 m. j. i K. Nowak 2 m. J. Zielińska 1 m. 
1 1 M. Nowak 1 ta. W. Klorecaka 1 m. J., M. i Kr. Wohęr ł m. 
Razem. 23,80 m.

X, Mentrop z Loburg 11,20 m. K. Kurek z Murczyna 10 m.
X prób. ŻtnfteifekS z parafii MicborzewsMej (III rata): X. X. 5®m- 

J. Marciniak 20 re. A. Bober, K. Owsiana, X Kurek, M. M«idek po SO
A, Spychała 4 ta. A Glinka, A. Rzepka i 3. Marcinistk po 1 m. M. Ss- 
leskiewiez 2 tn. W. Judek i J. Bolata po 1 in. P. Grynia 56 fea.
B. Simon 2 m, W. Nawrot 3 m. M. Kasperczak 50 t Danfelozak 
3 tn. Kr. Przybylska i W. Przybylska po 1,50 m. 8. Stefańuki, J. Ste­
fański i 3. M&śetoiak po 1 m. X. X. 15 ni. C. Sikora 1 m. St Judek
I, 50 nt. M. Drobułk 6,80 m. M. Pigla 1 m. W. Sfiwfńska 5 m. 
M. Nowacki, M. Nowacka, St Breś i A Gracz po 1 a. S. Wieczorek 
50 t E. Steeich 5 m. W. Kiersztan 2 m. M. Kałet 1 m. Pr. Zan- 
decki 1,50 in. L, Glinka 2 m. A. Mateszczak 1 m. M. Pigla i J. Pigla 
po 50 f. X Kęsy 1 nt. A Kalek 5 m. St. Huebrwajda 1 m. A Mar- 
einłak 3 m. W. Roszktowicz 10 m. M. Iłybizfeańtfki i M. Wierzebacz 
po 2 m. Kr. Sufeser, L. KróSk i M. Brążtowiak po 3 aa. W. Gata3 
t W. Maclfiśka po 1 m. X X 1 m. J. Dziamski 50 £
X Marciniak i A. Biała po 3 m. Różni 5 m. W. Starzak 8 m.
6 m. Kr. Mardecii i L Czekała po 2 m. Razem 205.80 m.

X prób. Bcśbeefeenbej^ z Kaagarńausen 5 m.
X. prób. Kekocifefci składka od N. N. z Zawad 36 tn.
Żołnierz A Wotay z pod Testbm 5 m.
Żołnierz A Kubicki od towarzyszy broni; A. Kubicki 2 m. Bt Sta­

wicki, M. PotoiPtzęk i W. Zawieja po 1 m. A Ptaszyk 2 m. Pawlak 
1 m. Bieruaeft 2 m. Tyła, Grzegorczyk i CJatowski po 60 fen, Gó­
rzyński i M-fcdiirzyński po 1 m. Karia&ifta 50 £ Grembowioz, Gax- 
bowski, R. Białecki i Król po 1 m. Szuwalsła i M. Einieeki po 3 ta. 
3. Antjsiak i Jędrzejczak po 1 m. K. Ruta, Kabza i J. Jabłecki po 
50 fen, Zięta 1 m. Rasem 28,50 bl

Żołnierz A Turkot i towarzysze; A. Turkot 60 Ł J. MSgdatski 
15 £ Kr. Sogacki 30 £ J. Cieślewicz 10 f. J. Każsjaiereaak 26 fea.
J. BeizearS&r 20 L St. Borowski, P. Sobkawiak i St. Sawiński po 25 £ 
8t. Grala 75 £ P. Majewski 25 £ A. Stolpe 56 £ M. Stachowiak 
i P. Mtdswaki pe 25 £ Su Janik 50 f. 8t. Aniołek, J. Krąckowśak, 
Piosik i Dworoik po 25 £ St. Stepmański 50 £ Kr. SzyBsńsfe i J. Jar­
muż po 25 £ A. Zając 50 f. W. Czajka 15 L Razem 7^ ta.

X. prób. Schasfer od robotników i robotoic z Ufiłdberg u. Łabą 
15 m, E. P. z Czajtowa 2,50 m. X. prób. Zj^arłowskl z Wolsztyna 
ed Ą. Grzyl 6 m.

Żołnierz P. Olsztyński* 15 m. W. Napierała 3 m. Razem 8 m.
X. prob. łtetolski s parafii Kenarskięj II »ata: Bujaweka 4 m. 

Krayezy 2 m. Reksin 2 m. Cwojdziński 1 m. Trawka 20 £ W3eza^ 
kowa 1 m. Popielasowa 30 f. Kędziora 1 m. Weźsa 25 t. Sierstf 
kowski 1 m. Murawa 30 f. Popielasowa 50 f. Lorkowa 15 L Le­
wandowski 2 m. WSńehn 60 £ Giezek 50 Ł
Leśniewska 75 £ Lfeieoki 
Waszyński, Polna, i&ieeki i 
1 m. Gierdal 20 f. Popielasowa 80 £ Lisiecka 58 £ RaUjozakowa< 
30 f. Panek 1 m. Sowiński 40 £ Jeśkowiak 1 tn. Młkołajczykewa 
i Dsiakowa po 601 Kowalewska 20 f M. Kuastelak 2 m. Dama 
50 f. Dela 1 ta. 3. Mtkełajezyk 50 £ Zaremba 1 m.
10 m. Tstegowa 50 £ Stachowiak 1 m. Lisiak 2 m.
Andrzejewski, Piepiaykowa i Lisiecki pe 50 f. Pasternak młodszy 2 m. 
Pasternak starszy 1 m. 'Waścifiski, Eoittabka i Ortowska po 1 m. Ko­
nieczna 50 f. Wachowiak 2 m. Vogt 56 £ Antkowiak 2 ta. Kecisneba 
50 £ Jęsiek 1 m. Małyga 60 £ Pelaśkowa 1 tn. M. Szafraoiak 80 Ł 
Jankowski j Radttjewsśt po 50 f. J. Klensczsk 36 £ Nowak 1 m. 
Poiceyństa, EtHiŁewiatewa, Wottfeka i Kr^Aswdafcswa po 56 Ł Now»- 
kowski 10 Ł Sfaberak i Ziętek po 1 ni. Piotrowska 2 m. Jąpesz 1 m, 
Andrewwłwwsa 30 £ Stach<wAa 50 1 W. MAolajezjrk 3 tn. GsyezKa 
10 m. Euehrak 1 tn. Betabea 5 m Wojeieehewstó 4 m. B. Dątwo- 
wiczuwa 20 £ Matkowski 1 ra. A Trawkowa 50 £ Leciejewska 30 1 
J. Marciniak 4 m. St Mar&wa 1 m. Grzybkowa 15 f. fetetsiacows 
1 ta. Mustelakewa 50 1 P. Kieawzak 30-1. żrmn» 201 Kleozowa

Knsztelakewa 3 m.
1 m. Bogóańsla 50 f. Krz^żesiakowa 1 nu 

Małecka po 50 f. Nowacki i Wośsiak p»

W. Jeśkewtek 
DroKizyfiska,
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80 Ł Matuszak 1 X Bąbrowiesowa po BO t 'B?XwwteJafcewa < w. 
Barakowa 2 m. Batajski 1 m. I. Skrzypek 70 i Woźniak i Kasy* 
kossczak po 50 1 A. Jęśkowiak Sm. E. Mikołajczyk 50 f. Nłwo&yk 
4 m. Leśniewski 60 f. Jąńek 1 m. Gierifls 2 m. OteJjłieMk 1 nu 
Daleka 50 fc RycŁd 3 m. Kapała lm. A. Wojcioohewski i Łowat- 
©sak po 50 Ł A. Łzwniczak i Łukaszewska po 1 m. Pietruszkować m. 
L. Skrzypek Ł£0 m. Bojek 1 m. Popietasowa i Zaradna po 50 ten. 
lis 15 f. Szaframakowa i I. Popieiasowa po 1 nu Tasoćtewa, Watóhełm 
1 Jerin po 2 nu N. N. 2 m. Bosa i Wojciechowski po 1 m. Jan­
kowski 50 Ł Kry eman 20 Ł Sśerieja 50 Ł Krzyiosaozak 20 Ł Mas. 
eniak 30 1 btowroćska 35 f. Snadny 2 m. Duda i Marciniak po 
K> t. Zmuda 20 Ł Bąk 2 m. Sterowa, GizefSkowfaż i Babaszyśski 
po 1 m. Grzybek 50 f. Kmyżmńak 25 t Klemczak 20 1 Pieprzy- 
sewa 50 1 Przybylski 1 m. Szczepaniak 60 Ł Krzyżusiak 1 m. 
Maremiak 50 t Bełoniak 1 m. Skrzypek 50 Ł Zmuda 1 m, Kapała 
80 f. Kopozykowa 1 au Orzechowski 20 Ł Klemczak i Talagowa 
po 50 len. X. 8. D. 10 m. X. K. M. 5 m Barem 188,45 m.

X. prób. K. Meissner składka s parafii BabtmojskiaJ: Babimost 
882,70 zn. Nowawieś 303,20 m. Podmokłe Wielkie 183 m. Podmokle 
Małe 175,30 nu Grójec Wielki 37,30 m. Grójec Mały 28(76 m. Bazem 
J010,2Q m.

X. prób. Pomorski składka z parafii Kogozióskiej: A. Kucińska 
* m. T. Bonka 4 m. J. Szymkowiak 5 bu Trzy rodziny z Grudny 
8 bu Bazem 22 m.

Od żołnierzy z okolicy Rocka: Kr. Eliasz 3 nu X Wojciechowski, 
BŁ Polaszek, W. Mozeiowaki i K. Łeśnież po 1 m. Basem 8 bu

X. Pr. Przybylski z parafa Ostrowskiej: N. N. 6 m. SL Trak 
8 cs. H. M. 1,50 m. N. N. 20 nu Er. Skrzypczak 3 nu N. N. 2 nu 
Bractwo III Zakonu św. Eranciszka w Ostrowie 15,20 m. Er. Wohiiak 
6 m. Kazein 54,70 m.

Żołnierz W. Szczeehowiak od towarzyszy broni z pod Verdun: 
W. Szczeehowiak i 3. Nowak po 2 m. K. Malicki 2^0 nu 1 Marek 
1,10 m. W. Korczak, 8t Skrzypiński, M. Banas, A. GrzegowwsM 
i W. Hoffmann po 1 m. 8t Kapelski, E. Koźtecfei, Eł KsaBiński, 
Ł. Oraj i K. Słnpióski po 50 Ł St Galiński 20 Ł Bazem 15 nu

Staotrowiak z Obornik 3 bu
X. prób. Maciejewski z Morki 17 rata: Wachowicz z Gawron 

100 bu Żyła z Jeieńszczewa 1 m. Bazem 101 m.
X. prób. Bratkowski z parafii Objezieraiiej (HI rata) 460 m.
X. prób. Bocian od Wojtaszka z Sów parafii pakosławskiej 6 m.
X. prób. Śmigielski z Runowa składka od robotników z Polski za 

pośrednictwem Józefa Affalta 16 m.

X HorowsE 8kładk»m®lEańrer&KóżafieowychaŁparaSisSmiesztow- 
8^ 71,30 nu

04 kilku osób parafii GńtuehowsKei 120 m.
X. prełu Kośmider z Polskiego Wiftowa od parafian*® m.
X. prób. Meissner z Babimostu 10,50 m.
Alojzy Benka w intencji szczęśliwego powrotu z wojny zaginio­

nego A. Czamańskiego 5 m. Aloś, Andryś i Antoś Henfee <1 Ha głodnych 
dzieci po 1,50 m. Bazem S/)0 nu

N. Ń. z Weichseiborst 28 nu 3. z KrctosapnarfłTn. A»M> 
a Heidelbergu 5 m.

X. kapelan Mende z Któłewsłło) Etaty 25 au
X. prób. Dratwa z Jutsssina (HI rata): Z pusz® Bat. AntenTeao 

100 m. H róża dziewic z Grąbkowa 12 m. Ul róża dała wie z Stęp­
kowa 16 m. I róża dziewic z Grąbkowa 17,50 bu H róża mężatek 
25 m. Walenty i Maayanna Lisiakowie z Grąbkowa 100 m> Jan Lisiak 
i Grąbkowa 20 m. Wojsiech Pawtata z Grąbkowa 4 m. Igaaay i Jaseł 
Pawletowie z Grąbkowa 2 au Jan Grześkowiak z Oabtody 6 m. Mte 
zyanna Kmiecik z Jutrosina 10 m. Jamraża z Bartosaowio 5 BŁ Akv» 
306,50 m. (Dotąd złożyła parafia Jotrozifiska 2175,63,

Ogółem złożono 124,111,53 DŁ
Dalsze składki chętnie pizyjmojemy.

Z bractw i stowarzyszeń.
Kafbl B«shiej RtfżaAewwej, W niedzielę, dnia 28 b. nu, o godz. 6 
po południu zebranie plenarne. X Patron.

Kalendarz.
HiedttMta (13-stapo Zielonych &wiątkaełG, 22 afazprfa, fiyzifł- 

Syafia m., Tymoteusza. — Ponzodsiałek, 23 zierpaia, Filipa, Za- 
omusza m. — Wtorek, 24 sierpum, Bartłomieja zp., Aurory. — 
Środa, 25 sierpnia, Najświętszej Maryi Paszy Jasno­
górskiej, Ludwika kr. — Czwartek, 26 sierpnia, IraMusza 
i Zefiryua bu — Piątek, 27 sierpnia, Gebbarda, Cosasegob. — 
Sobota, 28 sierpnia, Augustyna b^ Adeiiny.

Adoraeyę Najświętszego Sakramentu maję nastBpojąos
parafie: 22 Sierpnia Tiaeial, — 23 sierpnia Zbąszyń. — 84 uerpoia 
Bledzew. — 25 sierpnia Cbefansko. — 26 sietpnią Fafełda. — 87 sterpnm 
Góraj. — 28 sierpnia Snława.

f)p. Falgowski
Klimka dla Kobiet 

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

--------------Telefon 2075. ==

i Mydło
Bi ra w H iSiiłiiiiiiiiiiiiaiuiiiiiniiuaI pomimo, że surowce w 

do 5&0 procent w górę 
je można, wyrabiamy zawsze

Jny poszły w cenie o 200 
trudem tylko *^^<5

Baczność !I
Poszukuję (fatepżawy od 

* do 30 mórg dobrej 
Blemi z budynkami. Zgiosz. 
przyjmuje L. Adamczak, 
•palenica. Kr. G«atz. (111»>

listo^hte!

Goepod. moje około 40 
mórg dobrej ziemi, w oko- 
Xey Wrześni mam zamiar 
Wydzierżawiś. (1116)

Richter, Poznań,
Posen, Neue Gartenstr. Nr. 6.

Dom. Recewo
per Gossiershausen
poszukuje od 1. IX. zdolnej

pokojowej
z praniem i prasowaniem, oraz

kucharki
pod dyspozyc 
Wymaga się

cyę gospodyni. — 
debr, świadectw.

■Mydło Kegera
w obsesym czasie prawie 
maleńki tytko zyek.

nie pozostawia fabrykantowi 
żadnej korzyści, a

Sta
która samodzielnie gotuje le­
pszą kuchnię, chętna do po­
mocy przy donrowej pracy, po­
trzebna zaraz tub aśł. pażdzier- 
Bika da miasta większego 
w Księstwie, pod dyspozycją 
pani. Zasługi 28 Mk. mieMę- 
(aone. Zgłósz. z świad. przesłać 
4o skąp, Przew. pod nr. 1078.

ICobietę
lub starszą dzieraczy-
w<p do wszelkich prac domo­
wych od 1. 10. 1915 oraz 
dziewczę do dzieci 

natychmiast poszukuje (1115) 
W. Brodniewicz, Pamaś-tazart

ulica Barkowa nr. 19.

Poszukujestę zaraz zdatnego

ftocoala
dominialnego

aa stałe zatrudnienie. Zgłosze­
nia przyjmuje Chra 
p. Koent

także szycie i dziewczę 
od 12—14 lat, do lekkiej pracy 

poszukuje Bogacki, 
Głowno per Posen

(gościniec). (111S)
Posznlsąę

igsrade. (1068)
Potrzebny ztaras (1125)

BRUKARZ
na dłuższą rofeetę. Zgłoszenia 
przyjmuje Kale ski, Sierufel- 
per Begaseo. (111?)

H^°y Do Bomarfum Czacltormw 
per Gostyń 

zaraz lub od 1. pałdz. 1985
ny

(1121) uiłódare

Organista
ny od wojak., poszakuje stałej 
posady od 1.10.15. Łask, zgło­
szenia do ebsped. Praewed.
KatoL pod nr. 1118.

2 oczni wycb rodziców 

msjąayeh chęć wyuczenia się 
piekarstwa i eakirrnictwa, 
erzYjiuiO na dogodnych warun­
kach zaraz lub późnej. 
Walenty PełtJ, aisln jiiaiarsiŁ 
Pognaó, ol. Sttatóeeka nr. 7fc

maszynisty
kawalera, znającego dobrze
swój fach, do pvo«K»<iz»nśa 
parowęj (niwehanni.
józW Poi cyn, Krobia,

K-fdbcn. itreia Gostyń.

trzeźwy i sun
otężnikiem, na wtysaką za­
sługę i depatet. f»O88>

uczciwych ro<Łaców% 
ehcąsy się dobrzy 

tyć '

Osoba
siwi, fryzyerstws i wyrobów 
z włosów, taeżo sśę zars» 
lub później zgłosić, (1I3Ó) 
Zygmunt Fraakiewiea 

mistrz balwiersko - fryzyj 
H raeśała, td. Poosiowa 40.

w średnim wieku praęnie zna­
leźć nłląjsoe do zarządu 
dsttrs zaraz Itrb później na 
probostwie bab n jakiego sa- 
meźnago paoa. — Kj^łnawsia 
przyjmuje ekspad. Erze wo­
dnika KsŁ pod nr. 1062. 

l«68«M8MN86M8»



CENfiCO

Podziękowanie i pokwitowanie. i
i o 
cznie

miesiąc
BŻcząStwy powrót 
ie 4 Msza

,_____ _____________ ___  walcząoych
aż do końca wojny, a później coro-

św. na wieczne czasy
ntej 3

—— — C------- 
:zasy odprawiać się będą za- 
marki złożą na kościół

ni. Rycerska 14
przyjcMzfe choro jak w czasie p oko Ja.

Poszukują 
cyl córki
zmarłego w raku 1379 tó-

Dotąd złożjdi: Z Gajewska 3 mk., Jan i Magdalena 
Gatsztka 6 ark., Jan Płocinniezak 3 mk., W. Pawlak 3 mk., 
J8raf Andrzejczak, Carnap, 5 mk., Fr. Dizewieeka 2 mk., 
K, fioshaaswara, tŚ^gsda, c szczęśl. powrót z wojny, 5 mk., 
Gt Szczepaniak GeSte, o szcześl. nowr. z w. męża 3 marki, 
Binerowsfc, ’®ągrćwiBC, za A. Binerowską. Boh. Kempfn- 
ekfega, Gz. Tfegser i dusze bez ratunku zostające 7,50 mk, 
Bk Etófanba, Poznań, za sana Seodarz f na wojnie 3 mk., 
Krause STąstełBca Mfcm., Z. Markiewicz, Wyskoó,3 m., J. Piąt- 
Hewtaz, awtarwc®-, 3-jtG mi., A. Szulczgsftski, Bwejnentowo, 
za Braaciszfca toowdStego poległego 6. 6. 15. w Gaiicyi 
10 mk,, K. BzzaegawSti, Stórzenln, 3 mk., Czesław 'WaWo- 
wsH, Ostrów, 5 mk., E. Kokrecfflska, Deblcz, za konających 
3 mk, J. Sofcyga o zw. w p. 3 mk., Jotenta Sofyga za żołn, 
w niewoli 3 nna, Sobocińska, Dambinieo, o szcz. powr. z w. 
męża 1® mk., Wysocki, Woycin, 3 mk., Kaczmarek, Wy­
rzysk, 3,10 mk., Jan Fritsch, Szubin, o szczęśL powr. z w.
3 miń, Jan Grzeszczak (ł na wojnie) Nosków, 4 mk, Jan 
Buda, Bady, 3 mk., M. Michnowska, o szcz. powr. z wojny 
męża, z Koźmbta p. Kościerzyna 6 mk, Pelagia Krupińska, 
Jarocin, o ezcz. powr. a w. męża i brata 8 asfc., M. (Jrcho- 
BZBWska, Botadnwo, za poległego męża Franciszka i o śmierć 
szczęśliwą 15 mk,, Marcin i Agnieszka Górscy, Jan i Anto­
nina Vżkzeszcz, Słeńkowo, 10 mk., Katarzyna Bybka, Bady,
4 mk, A. Wteezorek za poi. męża Stanisława, Stanisławów,
5 mk., Jan, Franciszka, Katarzyna, Ignacy, Jan, Stanisława, 
Pelagia. Kazimiera, ffiaryanna, Władysław, Antonina i Józei 
Grygiel 50 mk, Izydor Miś (+ na wojnie), Jan Waikowiak 
(o szcz. newr. s w.) i B. Waikowiak, Górsko po 3 mk., Ko- 
ścielsta, Poznań, 5 mk., Jan, Maryanna i Władysław Pa- 
szyfccy, Hrabia. 6 mk., Józef i Kasper Michalscy, Krobia, 
5 rak, Helena Boiska, Szamotuły (o zdrowie) 3 mk, Roz. 
Ówtiefi&ska, Koźmin (o szcz. powr. męża z wojny) 10 mkM 
Franc. Szczęsaa O szcz. powr. z w. męża) 10 mk., N. Mu-

a {o szcz. powr. z w. syna) Srak., Eifb. loczek oszcz. 
a w. męża i syna 4 idu, taż sama do opieki M. B. 
i za duszę Józefa Toczka 3 mk, Leonarda Eawelanka 

os śp Marcina i Antoniego Szczęśniaków, JakSba i Jó­
zefa BaweSw, Uamasza Zamiary ilieena IfikełąjEzaia 25 mk,, 
A» Bomaiska, WojcSn, 3 mk, Szesia i Józia o-uzczęśl. powr. 

tatasia 2 mk, Antoni i Maiyanna Koperek, Rosz- 
mk„ &s Szczmsszefc, Botecbn, 3 mk.

O dalsze składki

Oo dopiero wyszła z drut ku bardzo pożyteczna 
, książeczka pod tytułem: (658)

Ojcze nasz w Niebie
słów w eaas&j

napisał O. Jan Pawełek
Treści 1) Trwoga. 2) Wstsstko zależne iest od woB 

Bożej. 3) Przypatrzcie się nfinm polnym. 4)-Ojcze nasz 
w niebie. 5) Maje nogi mało się nie potknęłr. 61 Ban 
Bóg wszystko dobrze uczynił. 7) Ma padmą płaczu. 
8) Drogi wasze nie drogi moje. 9) SznkBjcie naj­
przód królestwa Bożego.
Cena 10 fen., z franko przesyłką 13 fen. 

Odwrotnie wysyła

Biateraia i Kstawta śs. StejtKSia
w Poznaniu — Pesen O. i.

CL’

Siedfemin p- Golina

Dr. Chrzasowskl.
Klinika dla kobiet

Pozasari, św. Marcin 45 a.
ss

Itadko korzystne kafao!!

Gospodarstw
86 raśi*? afeewej żytniej, częściowo drenowanej ziemi, 
* saasywaemi, ©teaneraał budynkami, z cełam żniwem i in-

prżEysdyjMBą cełaę. Wymiera (ogauryi) cio ma, land- 
esafty ciąży 7290 ®Ł — Wpłaty 7—8000 mk. (3086)

Bank Ludowy 
koronowo (Greae

Igwaraneyą 
m ł/. sł. f
1,59 M.,

: ińbnsuwa ,

Vi sŁI, .
mydło 1 kaw. 56 fn ■ 

i 3 kaw. 1,46 6L J

» Poznań — Posen O. L 1 
[ (Óddz. D.) ul, Stewa 7?8. 1

Przewodnik do częstej Komorni św. dla rafc&teży.
Inaczej modli się dziecko, inaczej modlą się starzy, s również inaczej modB 

się młodzież. Inne są jej potrzeby i wymagania.
Dla tego też Księgarnia św. Wojciecha, wydawszy poprzednio -modli te wnik 

częstej Komunii św. dla dzieci, dla Indu, wydała teraz świeżo praewodnlłc -zło 
czystej Kcmunii św. dla młodzieży i to pod tytułem:

Up i sin, ii sitid jnt Pa.
Książeczkę tę napisał X. B. ŻydłlłUSlci.

Także i w tej książeczce _ autor eieś

ta niezawodnie stanie się ratunkiem i pociechą dia wista młodzieńców i
Książeczka zawiera 270 stron zjdęknyra obrazkiem, a kosztuje w

IJS6 MŁ, z przesyłką 1,70 Mt, za zaliczką 1,80 MŁ, w oprawie -z-złotym -faws- 
giom 1,80 Mk., a praeayłką lj» MŁ, aa zaliczką 2,10 Mk.

■ ■ Ił, ^wradteda wysyła -jj-,.........  «

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań (Poaeo), św.

Do nabycia za pośrednictwem

Ma
ulicy

(1074)

bardzo
balwierza, na­

tychmiast do wydzierżawienia.
Jaga Iski

Eawtcs, ab Wiiheimowró*.

Człowiek
żonaty, z małą familią, tnm- 
źwy i anergbszoy, wolny ed

sca jak© bocoary, ite^aES- 
tao lab tym podobnego z»)ę 
-cia. Zgłoes. opr. pod ar. 1112 
przesiać róteped. Praaw.

bielizny, nawet bez 
Z^asssnia do eksped. Prsew, 
KatoŁ pod nr 1035,

Mieszkania
aa wsi kośoidSaej, peszakcys się
dla starszej samotnej osoby, 
(2 lub ldo.śy pokój i kuchiua 
n* dol»), Zgłoszenia de eh^p 
Rssew. pod aj, 1087.

Potraebaa ed 1. 16. A «te-
raa, piętna « .wasmwa (192)

ca
san:eją«a gotować a mającą 
chęć do wyuczenia. Kgtooc.
p. tar. SS. Rr&iikarashsy 

łGetóaoitir.Udra par Ot. Łlayń

IfSJi

iffisjąea mą dsfeii'- sa iaeiuś, 
w.jsiiętaisj wiejska, snajdaże 
tsmo-lsislne ndejzce w» pro­
bostwie oa wa M 1. I. IŁ 

, KgłoBzenm przyj a. eksped^- 
J ęya ?rs®w, pod az, 111L



Wróciłem.

It. Otakasiu
sfesfsteeh

nosa i echa.
^isła v

gardła, nos
4w. Mcrcńi nr. 66.

as łąkach 
li CB j wSmnsze- 

wie odbędzie się za gotówkę 
« środę daia 26-go sierpnia 
F5 ł: szat po potud.
Warunki aa miejsce. (1166)

na tąfeaeh meSp!
Korowanych J®
odbędzie się przez publiczną ficytacyę 
geSówkę na miejscu;

g) od S-mej raso possawszy:
w czwartek, dnia 26-go sierpnia 1915

110 parcel pod Trzcielinami i łąki przy 
Papierni, należące dawniej do folwarku 
Kamienice;

w piątek, dnia 27-go sierpnia 1915
Bezbsża mielenia na mąki;łąkę

młynki p» K. 27,56* 
i 22,50, z kołem Nr. 3 po 
M. 36, Kr. 4 po 52,50 za szt 

SiGirC jest masiełnica oryg. 
3iuvłi szwedzka, która chło­
dzi mawło wodą jak lodem 
i koszt M. 2,50 (paczka pocz- 

4 sztoki M. 10 franko). 
nalep łapkami chwy­
tać można tysiącami, 

sztuk* po 60 fen. — Klapki 
drutowe do much zabijania, 
dawnię! ze skóry, sztM.0,50. 

njWT brz-ytewka goli bez 
ŁmCLI ostrzenia aparatem 
20 razy. Aparat z brzytew!^ 
M. 3. Każda dalsza brzytew 
osobno 40 fen. — Wysyłka 
za zaliczką. — Adres: 

Ziętkiewrez & Mińcikiewiez. 
Poznań (Posen, Neuestr. 7JS}..

220 parcel pod Przygodzicami; 
w sobotę, dnia 28-go sierpnia 1915

140 parcel pod Chynową; 
w piątek, daia 3-go września 1915

ca. 140 morgów pod Smardowem.
b) od 272 po gełodaia począwszy:

w piątek, dnia 3-go września 1915
ca. 150 morgów nad Trzcietińskim sta­
wem i koleją.

Przygodzice, dnia 3-go sierpnia 1915.
Urząd rrałmi bslisia teistlia.

fcZCZ^BBŚCi
»??
zarobi 
każdy
gdy bę­
dzie po­
siadał 

mój
_ cennik

na zegarki, łańcuszki, pier. 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, fipiiki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
ksią zki do nabożeństwa 

i powieściowe. 
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadcząc ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franko nadeślę. 
łarsz: EW. Baneckś 

Poznań — Posen 
8Ł Martinstrasse Nr. 58.

przyjmuje podpisany Bank 
na oprocentowanie w każdej 
sumie i każd. czasu i płaci

5% za rocznem wypowiedzeniem 
4% za półrocznem wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. G. m, b. H.
w Kościanie — Kosten Pr. Posen. 

gST Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 9-tej 
do 3-eiej po połud., a w soboty od 9-tej do 1-szej.

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.
Iliuana- Nanejmpp. depozytaryaszom zwracam, uwagj, £» 

nie potrzeba z każdą nową przesyłką pieniędzy 
dołączać książeczki,, bo Bank nasz kartą donosi, gdy pieniądze od- 
bierze; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w sty­
czniu książeczkę do uregulowania nadesłać. ", " ■■ -■..... . ...—

Wydzierżawienie
przez licytacje

bąk proboszczowskich
w Uzarzewie (p. Kobei nitz)

odbędzie się w czwartek:; dnia 26, sierpnia p. b. 
o gedz. 5-tej pc południa na łąkach. (1099

Probostwo.

47 mg., włącznie 12 rag. łąk, 
> młynem wodnym i doskon. 
inwentarz., stacya kolei w miej­
scu, jest z powoda śmierci włs- 
Śełcleia zaraz nader korzystnie 
dó sprzedania, haskatte oferty 
proszą do ebasg. fens* 
MM. pod w

$ wiece ołtarzowe 
świece dla bractw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.
I Faśsrayka świec. -... ■' . Bśetnik ®rosku.

Nowośćl Nał77Xukazały nę

Listy do żołnierzy!
Dotąd wydrukowano następne:

Kr. 1. Żołnierzu, nie zapominaj o modlitwie!
Kr. 2. Jaki ma być, żołnierza, twój stosunek do

współtowarzyszy 1
Kr. 3. Żołnierzn, broń czystośei swojej!
Kr. 4. Biada nieczystym !
Kr. 5. Żołnierzn, korzystaj a każdej sposobności 

Spowiedzi św.!
Dalsze listy w przygotowaniuI

Prawie wszyscy mamy krewnego, znajomego na 
pola walki. Troskamy się o zdrowie, życie jego. Ale 
jcko chrześcijanie i katolicy, o wiele wię­
cej powinniśmy troskać się o jego zdro­
wie i życie duszy! A niebeapieczeństw dla duszy 
grozi żołnierzom tak wiele... a tyła w niem ginie... 
Trzeba ich krzepić na duchu, podnosić! Tak pra­
gną zresztą pokrzepienia na duchu!

Ułatwią nam ten nasz obowiązek powyższe 
Listy do żołnierzy I Wysyłajmy je do naszych 
żoinerzy a będą nam wdzięczni za tak wro7kąu..rzysłngęl

Cena jednego listu 5 fen., z przesyftą 8 fen.; 
sto egzempl. 3 mk., z przesyłką 3,25 mk. wzgi. przy 
dalszych odległościach 3,50 mk. (za zaliczką 25 fen. 
więcej).

Odwrotnie wysyła

Warnia i Ishptaia ś$. Wcięcia
Poznań (Posen) św. Marcin 69. 

nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

....

arni.^i

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych;

Babimost, Bank Ludowy B. G. m. a. H. BomsŁ 
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie EL G. m. u. U.

Czarnikau.
Br o szew, Bank Ludowy E. G. m. o. H. Drosenau per 

Kotowiecko.
Gąsawa , Bank Ludowy E. G. m. u. H. Gonsawa. 
Golina, Bank Ludowy E. G. m. n. EL Golina.
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m. n. EL Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G, m. u. EL Jutroscbin. 
Kępno, Bank Ludowy E. G. m. u. IŁ Kempen (Bz. Posen). 
Kościan, Bank Ludowy E.G. m. n. H. Kosten (Bz. Posen.; 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. 0.

m. u. H. Kosehmin.
Krotoszyn, Bank Ludowy zap. sp. — Volksbank E. G. 

m. u. fi. Krotosebin.
Ktłosław, Bank Ludowy E. G. m. u. EL Miłosław. 
Leszno, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. II.

Łissa (Bz. Posen).
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Lobsens. 
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. H. Lubasch. (Kr. Czarnikau). 
IBchy, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Emchen.
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E.G. m.u. H. Mirstaut. 
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. U. Ostrowo (Bz. Posen). 
Pśeszewr, Bank Pożyczk. w Pleszewie E.G. m.u.EŁ Pleacnen. 
Pagorzełs, Bank Ludowy E. G. m. u. EL Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. m Posen, 
Poznań, Skarbona E G. m.u. H. Posen. Warschauerstr. 7. 
Ujście,. Voiisbank zu Bach, E. G. m. u. H. Uscb.
Sitko ora, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. EŁ 
Wyrzysk, Bank Ludowy EL G. in. u. IŁ Wirsitz.

Folwark

135 mórg dobrej ziemi włą­
cznie ca. 20 mórg łąk, 5 mg. 
wody, z młynem wo. nym, do­
skonałym inwentarzem i bu- 
d^Hkami do kupienia. Łask, 
oferty do eksjł. rrEtno- 
dasifaa pod nr. 1683.

Z powodu przeprowadzki ta­
nio do nabycia w Krotoszy­
nie, Sehollstr. 23, (1105)

2 Mżka z rastt 
sz^stełyhzisklw. 
' bsb, sbw i t. p.



lak ąetowaó na zapas mięsa, 
asayny, poucza polska 

eastesi. 45śf. wyss 

Iteiensfi yo3CBt Meuestr, 7jQ.

potrzebny od i-ps eefeł, <

do Oeiąźa.
X. S. Rosochowicz, pś, 

Osią* (Ociosami.

Organista
toasty, wolny od wojska, 4 
lat, doskonały śpiewak, tsógl) 
kościelny,' poasnkaje cd pa* 
dziw nika łub później edpewi* 
dniej posady. Ł*«k. oferty psi 
nr. 1101 do eksp.

iezsa

Elektrotechnik 
{Poznań, ul. Wlktoryl» 
‘orni pasłnpaeafca 

woise mieszkaias.

Obowiązki, odpusty 
i przywileje szkaplerzy Organista

wyjaśnione i wyszczególniono są 
pod tytułem-:

w fesiąźeosee

Dostawia® zaraz najlepszą
1 pziTi!» jeaffetawmną

aaile

salonową w beczkach dre­
wnianych ca. ISO—230 litrów 
po 24 ffen. za litr.

Z. Rosiński
PesMkń CPmm 0.1)

ul. Mcfflis I flCWfjslr, 9), 
Adres teiegr.: „Roseb Poses*.

Ifopajg każdą: ilość (1033)tsupajg kaza^ u

ipife
dojrzał

re peibsts ł siapedarte

miechy

9 szbjfacli twislycli,
K5rą napisał

X. W. Adamski.
Tak wieln WMjwtwtWtmaszasie jwayjęt® sskn- 

plerz Jeszcze więcej już od dawna go nosi.
Ale i dziś jak mało nosi go prawdziwie) 

Tak wtełks Bczba tych, co noszą tę świętą szatę bezmyśl­
nie. Jtdifty jej nie nosfli wcale. Nie znają znaczenia 
ezkaspleeaay ciągle są niepewni, jakie przyjęli oho- 
wiązki; prawie wcale nie korzystają z odpustów, 
ńo ich nie znają, nfe wfeflzą, kiedy przypadają.

ISwacfa, jeśli nie efceeełe atfwniel bea- 
aseyStaStKioRtf1 przyjętego szłsapluraa Świętego, 
#*peawcie sobie książeczką »© sztiwpłe rznęli 
4b.< i odeąytwjeie ją często!

Esiątewśra ta o stkspferzach zawiera stron 83, miesz­
czą się w nią dwa obrazki, a kosztuje 50 fen., a prze- 
j^rią 60 fen., za zaliczką 80 fen.

MmwnvTB Odwrotnie wysyła —w--------- ic

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań (Posen). św. Marcin 69.

De nabycia » pośrednictwem każdej księgami

egzaminowany, dumały, potrzebny od 1. X 15 lub b I 8.
w flanareoit, parafii liczącej 1300 dasz. 

Obowiązki: śoiSłe organistowskie oraz dyrygenta kołaśpbra. 
Wynagrodzenie: 500 marek stałej pensyi rocznej; eprńea

tego za każda Masę św. po 50 fan., za każdą lekcją kek 
śpiew. po 50 fen. Oprócz tego akeydens. Oprócs tąp 
6 mórg roli i 1 morga łąki.

Pomieszkanie: Własna gospodarstwo: L j. 1) wltswy doa 
mieszkalny (3 pokoje, kuchnia, Spiżarnia, góra), zapełnia 
nowa kamienica, snoba, prawdziwa wiła; do tego ogfe. 
dek, podwórze. 2) ehlewiki, zupełnie nowe, ikfedzjąe* 
się z drwalnika, sklepu, małej obory, chlewa do świń, 
góry do siana itd, S) stodoła w sajlopszym porządki.

Zgłoszenia ustne lab piśmienne organistów biegłych w iweia 
zawodzie przyjmuje od 31. sierpnia do 29. sierpnia ł b

Ks. Msieiski,
Kesary, powiat Rawicz, stacya Sobiaftowo.

Osoba
w średnim wieku, znająca się 
na kuchni i wszystkiem co 
w zakres gospodarstwa kobie­
cego domowego i podwórzo­
wego wchodzi, poszukuje miej­
sca od 1. października, najchę­
tniej na probostwie lub w do­
minium lecz tylko tam, gdzie 
kościół w miejscu. Zgłosz. do 
eksped. Praew. pod ar. 1104.

Syna porządnych rodzi- 
ców, który może za utrzyma* 
nie płacić, przyjznie się

w nauką 
leśnictwa

Zarząd leśny
K@rjta per bmw (Bl fa4

od.

scls

i•&*& i f§

Ffessew,
Brestener^Sfih.2& 

w

Baczność
Z powodu śnasroi 

jest dobru

to^S^słdBisE baliiali;

VWfOr1 A PT k34®^08 przeszłe 50 M 
1 V «V V-4 €XIX, ras tab później do wydzlerśa-

wiena lab sprzedania,
Ksie,

bardzo dobry, 1 mila od mia- 
(J.D72) sta i kolei, jest tanio do wy- 

ttotenłaswisnła, Stósowns dla ko­
wala, modbtrza itp. Ot. proszę 
do sfcsp. Praew. pod nr. i084.

Chłopca do usługi

_h. ił.-w

Do samodzielne?* zarządu 
gospodarstwem domowem na 
wikaryacie w mieści* potrze­
bna od 1. 10. i. b.

kucharka
znajęea dobrze gotowanie i pra­
sowanie bielizny Męskiej. Po­
żądane podanie pensyi, wieku, 
ataau zdrowia i odpisu świa­
dectw do eksped. Fraewe-

(llOSjńflik* Sak pod nr. 1103.

tap&daizZS?-

ko rządzea. Zgłoś*. 
Przewodnika pod w ICSi

2 uczni
z odpowiedniem szioi&r.® wjfc 
kształceniem, do handlu few. 
koloniain., win i cygar przyj" 
mis z ara z (1001

S. Psdlowskł, Roiaiie

licmia golarakiege lak <
U tarysara pmyjnae Bis: 
fUsłzko, Kr. Gnssaa. (W


